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Poznriń, 30 sierpnia.

Pan Crispi a Irredenta.
Ostatnie wybory uzupełniające w Rzy­

mie wywołały w włoskich kołach rządo­
wych pewien niepokój. Okazało się bo­
wiem, że iiredentyści i radykałowie po­
łączywszy się, mogą w danym razie stać 
się potęgą dla rządu wielce niebezpie­
czną. Fakt, że w stolicy „połączonego 
królestwa włoskiego“, pod okiem rządu 
zdołano zaledwie z niezmiernym wysiłkiem 
przeprowadzić kandydata rządowego, na­
sunął zapewne tak panu Orisplemu jak 
i wspólnikom jego myśli i uwagi wcale 
nie wesołe. Jeżeli bowiem co, to właśnie 
ruch irredentystyczno-radykalny może stać 
się dla rządu włoskiego bardzo niebezpie­
cznym. A ruch ten rozwijał się w osta­
tnim czasie, dzięki liczuym towarzystwom, 
coraz widoczniój i obejmował coraz to 
szersze koła, aż, wreszcie śmiało mógł 
wystąpić do walki z stronnictwem rządowóm.

W obec tego należało coś uczynić, 
jakąkolwiek złowrogiemu ruchowi położyć 
tamę. Rząd włoski zdobył się więc na 
odwagę, na krok stanowczy i rozwiązał 
jednym zamachem, jak o tóm doniosły 
przed kilku dniami telegramy, wszystkie 
towarzystwa irredentystyczne, istniejące 
pod nazwą Oberdanka i Barsantiego. Ró­
wnocześnie polecił władzom policyjnym 
obłożyć aresztem wszystkie papiery i ko- 
respondencye związków rzeczonych i w 
mieszkaniu wybitniejszych członków odbyć 
rewizye. Rewizye te wydały podobno 
wielce ciekawy reznltat, który okazał, iż 
rozwiązanie związków rzeczonych było 
rzeczą konieczną i nieodzowną. W mie­
szkaniu jednego z przywódzców irredenty, 
Manciniego, znaleziono nawet, jak wia­
domo, dwie bomby napełnione dynamitem, 
gotowe do użytku! Zdaje się więc, że 
irredentyści przygotowywali się do jakiejś 
akcyi i że rozwiązanie stowarzyszeń tych 
nastąpiło w sam czas.

Irredenta włoska tak po stronie włoskiój 
jak i austryackiój posiada charakter dwo­
jaki, polityczny i narodowy. Irredenta 
po stronie austryackiój ukrywa się głó­
wnie pod maską charakteru narodowego, 
a celem jój jest oderwanie Triestu i 
Trientu od Austryi i wybawienie „uci­
skanych“ braci włoskich z pod tyranii 
austryackiój. Irredenta austryacka opie­
ra się więc na wierutnóm kłamstwie, 
gdyż właśnie Włosi austryaccy nie mają 
najmniejszego powodu skarżyć się na 
ucisk, ponieważ rząd pozwala im się swo­
bodnie rozwijać i panoszyć nieraz kosztem 
tubylczej ludności słowiańskiój. Irredenta 
we Włoszech ma oprócz powyższego je­
szcze inny cel na oku. Rekrutuje się 
ona z najzawziętszych wrogów monarchii 
i chrzecianizmu specyainie katolicyzmu, 
a marzeniem jój jest równoczesne wypę­
dzenie króla i Papieża i utworzenie re­
publiki włoskiój, zerwanie przymierza z 
Austryą i połączenie się z Francyą. Nie 
można zresztą powiedzieć, iżby i irredenta 
austryacka celów tych także nie miała 
na oku, lecz w każdym razie więcój się 
z niemi ukrywa, podczas gdy irredenty- 
ści włoscy jawnie niemal do nich się 
przyznają. Przywódzcy irredenty wło­
skiój utrzymują tóż ścisłe stósunki nie. 
tylko z radykałami własnego kraju, lecz 
także z radykami francuskimi.

Ruch irredentystyezny nie przedstawia 
dla Austryi takich niebezpieczeństw, ja­
kie grożą z jego strony dzisiejszemu 
ustrojowi państwowemu we Włoszech
i to z tój prostśj przyczyny, że nie opie­
ra się tam na szerszych masach ludno­
ści. Do rozwoju irredenty austryackiój
przyczynili się podobno głównie żydzi
w Tryeście i w innych miastach zamie­
szkałych częściowo przez Włochów, któ­
rych wpływy sięgają nawet do biur rzą­
dowych a którzy wspierają irredentę pod 
każdym względem, zwłaszcza materyalnie.
Gdyby rząd austryacki energiezniój wziął 
się do dzieła i oparł się głównie nawier- 
nśj ludności słoweńskiej, mógłby może
ruch irredentystyezny z czasem zupełnie 
przytłumić.

Inaczój rzecz się ma we Włoszech, 
Sfcie dzięki masońsko- antykościelnój poli­
tyce rządu ruch irredentystyezny właśnie, 
0 ile się zdaje, wśród szerszych mas lu­
dności głębokie już zapuścił korzenie, 
które wobec istniejącego stanu rzeczy 
trudno będzie usunąć. Stanowisko pań­
stwa, zawdzięczającego istnienie swe li 
tylko spiskom i rewolucyi, które dawniój 
ruch rewolucyjny popierało a i dzisiaj 
jeszcze polityką swą rewoiucyonistów wy­
chowuje, jest wogóle wobec tego rodzaju 
Uchu bardzo truduóm. Wątpić tóż na-

leży, czy rozwiązanie towarzystw irre- 
dentystycznych wyda pożądane skutki. 
Być może, że na razie przeszkodzi ja- 
kiójkolwiekbądź akcyi, że utrudni agita­
cją i szerzenie się irredenty, ale bytu jój 
podkopać pewnie uie zdoła.

Żywioł rewolucyjny zauadto już bo­
wiem rozszerzył się we Włoszech, dzięki 
przewrotuój polityce rządu, która ograni 
czając swobodę Kościoła i przytłumiając 
gwałtem wszelkie żywioły konserwaty­
wne, sama równała i równa dotąd irre- 
dencie drogę, aby jednym zamachem mógł 
być przytłumionym. Nie ulega też pe­
wnie żadnój wątpliwości, że pozbawiona 
prawa do jawnćj działalności, irredenta 
potajemnie dalój agitować i nurtować bę­
dzie i wskutek tego stanie się jeszcze 
niebezpieczniejszą. Rezultat zarządzonego 
rozwiązania towarzystw irredentystycznych 
okaże się prawdopodobnie już podczas 
najbliższych wyborów.

Pan Crispi sprząta już owoce rady­
kalno - masońsko - antykościelnój polityki 
swój i to owoce, jakich się pewno nie 
spodziewał.

Telegramy.
Paryż, 29 sierpnia. Według dzi­

siejszych dzienników rannych obiegają po­
głoski, iż Flourens z prawicy i Piou z 
lewicy postanowili, porozumiawszy się po­
łączyć swe wpływy, w celu obalenia obe­
cnego gabinetu i to zaraz po otwarciu 
najbiiższój sesyi Izby deputowanych.

Paryż, 29 sierpnia. Były radzca 
stanu Picard ma podobno zostać guberna­
torem Algieru w miejsce Frimana. — 
Wczoraj i dzisiaj szalały znów w wielu 
okolicach kraju gwałtowne burze i wi­
chry, które znaczne wyrządziły szkody.

Paryż, 29 sierpnia. Minister wojny 
zamianował majora z sztabu jeneralnego, 
wice-hrabiego Daru, dalój kapitanów 
Diesbacha i Mairdreville przewodnikami, 
obcych oficerów, zaproszonych na mane­
wry I i II kbrpusu. W manewrach tych 
wezmą oprócz wojskowych attaches am­
basad tutejszych udział oficerowie wy­

słani przez kilka państw drugorzę­
dnych. Żadne mocarstwo nie wysyła na 
manewry te osobnych reprezentantów woj­
skowych.

Bruksela, 29 sierpnia. „Indépen­
dance Belge“ donosi, iż tutejszy poseł 
portugalski wystósował do rządu państwa 
Congo notę, protestującą przeciwko utwo­
rzeniu tak zw. wschodniego dystryktu 
państwa Congo, gdyż dystrykt ten obej­
mowałby terytorya Lunda i MuataJamvo, 
które właściwie należą do sfery portu­
galskiej.

Londyn, 29 sierpnia. Telegram biura 
Reutera donosi, że w dniu dzisiejszym 
zajęli Anglicy definitywnie na własność 
górzystą okolicę nad rzeką Shire. — Dzi­
siaj przybyła ta królowa rumuńska.

Madryt, 29 sierpnia. W prowin- 
cyach Alicante, Badajoz, Taragona, To­
ledo i Valencya, zachorowało wczoraj na 
cholerę 71 osób, z których umarło 36.

Lizbona, 29 sierpnia. Poseł Portu­
galii w Brukselii upoważniony został do 
rozpoczęcia układów z rządem państwa 
Congo, co do krajów Lunda i Muata 
Jamvo. O rzekomóm wręczeniu noty pro­
testującej, o czóm donosi „Indépendance 
Belge“ w tutejszych kolach kompeten­
tnych nikt nie nie wie.

’ Bukareszt, 29 sierpnia. „Agence 
Roumaine“ oświadcza, iż pogłoski o rze­
kome?» nieporozumieniu w łonie gabinetu 
co do prawa o władzach sądowych, są 
zmyślone.

Petersburg, 29 sierpnia. Ambasa­
dor rosyjski przy wielkiój Porcie, Neli- 
dow, wyjechał dzisiaj do Carogrodu. — 
Na mocy rozkazu dziennego dowódzcy 
marynarki zwolnieni zostaną marynarze, 
których obowiązkowa służba kończy się 
z dniem 1 stycznia 1891, już dnia 1 
września r. b. Innym wolno udzielić ur­
lopu aż do 1 marca r. p. — Dziś przy­
był tu poseł rosyjski przy dworze rumuń­
skim, Hitrowo.

Petersburg, 29 sierpnia. Wczoraj 
wzrosła woda w Newie i w jój kanałach 
nagle tak wysoko, że zalała niżój, poło­
żone części miasta i okolicę. Powódź ta 
trwała tylko cztery godziny, lecz wyrzą­
dziła zwłaszcza w piwnicach i niżój po­
łożonych mieszkaniach znaczne szkody. 
Komunikaeya pomiędzy Petersburgiem a 
kilku pobliskiemi miejscowościami była 
przez kilka godzin przerwaną. Woda 
opadła około godziny 2 w nocy.

Petersburg, 29 sierpnia. Miaste­
czko Propoisk w gubernii mohylewskiój,

liczące 2000 mieszkańców, zgorzało do 
szczętu.

Kijów, 29 sierpnia. Wczoraj po­
wstał pożar w dzielnicy miasta polożonój 
nad Dnieprem, gdzie się znajdują wielkie 
składy drzewa. Spaliły się dwa tartaki 
i młyn parowy wraz z zapasami drzewa 
i mąki. Szkody obliczają na 200,000 
rubli.

Baku, 29 sierpnia. W porcie tutej­
szym wybuchł ogień w magazynie petro- 
leju i objął wkrótce okręt naładowany 
petrolejem. W ogniu zginęło o ile się 
zdaje dwóch marynarzy, podczas gdy ka­
pitan okrętu śmiertelnie się poparzył. 
Szkody są dość zuaczue.

Waszyngton, 29 sierpnia. (Senat.) 
W dalszym ciągu dyskusyi nad zapro­
jektowaną taryfą celną wuiesiouo po­
prawkę, która żąda, aby od funta ryżu 
oczyszczonego pobierano dwa centy, od 
ryżu nicoczyszczonego l* 1 * * * * * */i centa, od ryżu 
nie wyłuskanego 8/4 centa, a od mąki 
ryżowój x/4 centa cła.

Melbourne, 29 sierpnia. (Telegram 
biura Reutera). Strejk zwiększa się z ka­
żdą chwilą. Przysłano tu bateryą arty- 
leryi na wypadek rozruchów. Liczba 
członków Związku robotników wzrasta 
bezustannie. W dniu 5 września odbę­
dzie się walue zebranie właścicieli okrę­
tów, kopalń węgla i innych chleboda­
wców w celu bliższego porozumienia się 
co do żądań robotników i marynarzy. 
Związek robotników żądał w liście wy- 
stósowanym do burmistrza Melbourne ró­
wnoczesnego rozwiązania wszystkich kwe- 
styi spornych W skutek strejkn robo­
tników gazowni zalegają ulice mia­
sta egipskie ciemności. Ruch pocztowy 
ustał zupełnie. Niektóre zaledwie okręty 
zdołały wypłynąć z portu, nająwszy po­
trzebną ilość marynarzy nie należących 
do Związku. Spokój nie został dotąd za­
kłóconym.

Pobory — a prawda.

Jesteśmy wszyscy pod głębokiem 
wrażeniem odmownej odpowiedzi króle­
wskiej, i napróżno gubimy się w do- 

; myślach, coby taki zwrot rzeczy spo­
wodować mogło. Wprawdzie zrobili­
śmy już wiele gorżkich doświadczeń 
na polu narodowem i przekonaliśmy 
się, że wystarczy jeden jedyny argu­
ment: „es ist notoriscb“, aby na nas 
ściągnąć cały szereg wyjątkowych 
ustaw i rozporządzeń, aby otworzyć 
milionowe sybsydya dla rzekomo przez 
Polaków uciskanej niemczyzny. Są­
dziliśmy atoli i sądzimy, że na polu 
religijnem, które dla każdego czło­
wieka jest, lub powinno być święte, 
taką bronią walczyć się nie godzi, chyba 
że chcemy ludzi pozbawić świętej pod­
stawy religijnych przekonań i zasad, 
że chcemy z góry rzucać ferment 
obłudy, kłamstwa i lekceważenia wszy­
stkiego co święte i człowiekowi drogie.

Stolica święta, licząc się z okoli­
cznościami i rzeczywistem położeniem, 
przyznała protestanckiej koronie wielkie 
przywileje, przepisując Kapitułom, aby 
wybierały na Biskupów kapłanów, 
którzy królowi nie są niemiłymi, i po­
zwalając na podanie królowi listy kan­
dydatów do wybadania opinii króle­
wskiej. Kapituły nasze układając listę 
kandydatów, liczyły się skrupulatnie 
z potrzebą oglądania się na ten kró­
lewski przywilej i stawiły kandydatów 
takich, o których z pewnością spo­
dziewać się było można, że jeżeli nie 
wszyscy, to przynajmniej w znacznej 
części będą dla króla osobami miłemi, — 
a tymczasem pokazuje się wprost prze­
ciwnie, że wszyscy kandydaci w czambuł 
odrzuceni zostali.

Czy sprawę wyboru Arcypasterza 
dla 1,200,000 dusz katolickich można 
uważać za nadawającą się do takiego 
traktowania ? Czy my katolicy za­
służyliśmy na to, i czy nie mamy 
prawa do jakiegokolwiek uwzględnie­
nia naszych najgwałtowniejszych po- 

j trzeb i najserdeczniejszych pragnień ?
Przekonujemy się, że na różnych

polach państwowego i społecznego ży­
cia uznano potrzebę zaprowadzenia 
zmian i reform — tylko u nas Pola­
ków pozostawiono we wszystkiem da­
wny kurs, jak gdyby się lękano 
u nas swobodniejszego oddechu.

Jakież są te przeszkody, które nie 
dozwalają u nas przeprowadzenia wy­
boru Arcypasterza w myśl przepisów 
kanonicznego prawa? Niech nam je 
wskażą i wyliczą — my na próżno 
za p r a w d z i w e m i się oglądamy — 
nie znajdujemy żadnój. Czy Arcy­
biskup Polak może się kierować inne- 
mi zasadami wiary św. niż Arcybi­
skup Niemiec ? czy Arcybiskup Polak 
nie może być tak wiernym poddanym 
Jego Królewskiej Mości, jak Arcy­
biskup Niemiec ? Czy Arcybiskup 
Niemiec może się zgodzić na zdepta­
nie praw Kościoła, może odstąpić od 
świętych prawideł, któremi się Ko­
ściół Boży kieruje ? Pocóż tedy 
1,100,000 katolikom Polakom na­
rzucać Arcypasterza obcej narodowo­
ści i kłaść nieprzebytą zaporę pomię­
dzy nich a zwierzchnika duchownego?

Czy te 100,000 katolików Niem­
ców, których bodaj czy tyle jest po­
między nami, mogą się skarżyć na to 
z ręką na sercu, iżby kiedykolwiek 
byli pod względem narodowym przez 
władzę duchowną, przez' proboszczów 
i kapłanów swoich uciskani ?

Starano się nieraz o to, aby rzecz 
tak przedstawić, jakoby tak było — 
ale się to nigdy nie powiodło i dzi­
siaj, oprócz jednego lub drugiego „ka­
tolika“ z Tageblattu poznańskiego, 
nie ma nikogo, ktoby w to wierzył.

Starano się sprawę t. zw. parafii 
dla katolików Niemców w kilku wię­
kszych miastach, w Poznaniu, Byd­
goszczy, Gnieźnie przedstawić jako 
krzywdę tychże katolików niemieckich, 
tymczasem same władze rządowe, sami 
naczelni prezesi poznańscy przestudyo- 
wawszy wszystkie dokumenta przedło­
żone im w tej sprawie przez J. Emin. 
ks. Kardynała — ówczesnego Arcy­
biskupa hr. Ledóchowskiego — przy­
znali otwarcie, iż aspiracyi niemieckich 
w tym kierunku przeprowadzić żadną 
miarą nie można. Katolicy niemieccy 
mają wszystko, czego tylko ich dusza 
zapragnąć może : mają chrzty, śluby, 
spowiedź św. po niemiecku, kazania 
niemieckie, śpiew niemiecki podczas 
mszy św.; każdy kapłan w czynno­
ściach parafialnych służy im niemie­
ckim językiem, — czyż wobec tego 
spodziewać się można, iż rząd wystąpi 
z twierdzeniem, jakobyśmy Polacy pod 
względem religijnym uciskali katoli­
ków Niemców? iżby potrzeba było 
Arcybiskupa Niemca, któryby swych 
kompatryotów wziął w obronę, któryby 
umiał księży Polaków okiełznać, iżby się 
nad katolikami niemieckimi nie znę­
cali ?' Byłoby to najhaniebniejszą 
obłudą, gdyby coś podobnego twierdzić 
chciano, bo Władza duchowna nawet 
z pewną przesadą fory tuje Niemców. 
Gdzie tylko ich jest kilkunastu, tam 
dla nich rozporządza kazania niemie­
ckie, koresponduje z nimi starannie po 
niemiecku, uwzględnia ich najdalej 
sięgające życzenia1), księży Niemców 
nie umiejących po polsku wysyła dla 
braku duchowieństwa na parafie pol­
skie, gdzie parafianie polscy z trudno­
ścią z nimi tylko porozumieć się mogą. 
Z tego się pokazuje jasno jak na 
dłoni, iż katolicy Niemcy na Arcybi-

t) Jeden z proboszczów parafii z mięszar.ą lu­
dnością polsko-niemiecką, Polak, bardzo znany pa- 
tryota i kapłan gorliwy, tak skrupulatnie obcho­
dził się z katolikami Niemcami, których było stó- 
snnkowo bardzo mało, tak hojnie wyznaczył dla 
nich kazania niemieckie, że w końcu parafianie 
Polacy sami się o prawa swoje upominać musieli, 
prosząc, aby z ich szkodą liczby kazań niemieckich 
tak nieproporcyonalnie nie powiększano.

skupów Polaków skarżyć się nie mo­
gą — i tóż rzeczywiście się nie 
skarżą. Ztąd też odwoływanie się na 
potrzebę wyboru Arcybiskupa Niemca, 
któryby broni! katolików Niemców, 
byłoby tylko obłudnem pozorowaniem 
i pokrywaniem innych jakich przyczyn 
i względów, którychby wypowiedzieć 
nie chciano.

Mowa deput. Windthorsta
na zakończenie walnego wieca Menckiegro.

M. P.! Dziękuję Wam za uprzejmość, 
z jaką muie witacie, i z jaką przez te 
wszystkie dni mnie witaliście. Podzięko­
wanie to wyrażałem zawsze tylko krótko; 
dzisiaj powtarzam je osobno, aby także 
powiedzieć, jak to Wasze powitanie poj­
muję. Jest ouo przeznaczone nie dla mo- 
jój osoby, lecz dla zasad, które przedsta­
wiam, jest ouo przeznaczone dla wszy­
stkich, którzy pracują wspóluie nad wiel­
kim celem, jaki mamy przed oczami: nad. 
zdobyciem swobody dla naszego Kościoła. 
(Żywe oklaski.)

W tym punkcie jesteśmy zgodni, i to 
Wasze uczucie chcecie Panowie wyrazić 
przez Wasze powitanie, którego w in­
nym razie nie mógłbym przyjąć. Nadto 
przeznaczone ono jest nie dla mnie sa­
mego, lecz głównie także dla współpraco­
wników, którzy razem zemną dźwigają 
wielki ciężar parlamentarnój pracy w Ber­
linie. Znaczna ich liczba znajduje się 
tutaj, a tych, którzy przybyć nie mogli, 
osobiście zawiadomię, jak życzliwie tutaj 
oceniono ich działanie. (Oklaski.)

Powinienem był rozpocząć pozdrowie­
niem, którem pozdrawiają się chrześcia- 
nie, t. j. pozdrowieniem: Niech będzie po­
chwalony Jezus Chrystus. (Zebranie: 
Na wieki wieków! Amen). Uskuteczniam 
to teraz i kładę dzisiaj na to pozdrowie­
nie osobny nacisk, raz, aby przypomnieć 
i utrzymać dawny’ zwyczaj i dawne sło­
wo dawnych chrześeian, mianowicie zaś 
także ze względu na chwilę obecną, aby- 
śmy wszyscy, tutaj zebrani z całych Nie­
miec, dali świadectwo za Chrystusa Pana. 
(Oklaski.) Są ludzie, którzy skrycie i 
jawnie nie chcą już uznać świętego cha­
rakteru, jaki odznacza chrześciaństwo 
samo, i którzy wypierają się Chrystusa 
Pana. W tein im sekundować nie bę­
dziemy — i dla tego na wstępie mój 
mowy położyłem szczególny nacisk na to 
dawne chrześciańskie pozdrowienie. Oby 
Bóg nam był miłościwy — my będziemy 
za jego imię walczyli dzisiaj i zawsze! 
(Oklaski.)

M. P.! Doszliśmy do końca naszego 
zebrania i godzi się przyjrzeć temu, cze­
gośmy się w tych duiach, przez które tu 
zebrani byliśmy, nauczyli i cośmy zrobili. 
Uczynię to w krótkich słowach, ale po­
przednio jeszcze w’yrażę podziękowanie 
wszystkim władzom, miastu, jego magi­
stratowi i reprezentantom, całemu obywa­
telstwu bez wyjątku, i winienem oświad­
czyć, że sympatya, jaką nam okazali 
nawet inaczój myślący, pod niejednym 
względem zasługuje na uznanie i wywo­
łała we mnie serdeczną, prawdziwą ra­
dość. (Oklaski.) M. P.l Pięknie to, 
gdy w tych niestety tak podzielonych 
Niemczecl/ znajdziemy wreszcie miejsce, 
gdzie taka jedność choć zewnętrzna 
przedstawia się w całym blasku. Wszy­
scy będziemy sobie życzyli, aby, kiedy 
już nie ma jednego Kościoła, różne wy­
znania mieszkały obok siebie w zupełnej 
zgodzie i miłości', nasza piękna niemiecka 
ojczyzna dosyć ma dla nas wszystkich 
miejsca, i możemy w niej pracować nad 
swojem zbawieniem obok siebie, skoro 
tylko będziemy cłicieli żyć z sobą w po­
koju. Jesteśmy’ gotowi do tego zawsze, 
a poprzedni mówcy przedstawili to bar­
dzo piękuie. Spodziewam się, że z na­
szego przykładu wyciągną sobie naukę 
inni, którzy tak myśleć i działać dotąd 
nie byli nawykli. Nasze zachowanie się 
nie oznacza złożenia broui, oznacza ono 
tylko, że nie robimy z niój użytku. Bę­
dziemy każdój chwili uzbrojeni, jeżeli 
inni ludzie nie przesianą nas zaczepiać. 
(Oklaski.)

Mości Panowie! Zanim przejdę do 
mego głównego zadania, winienem jeszcze 
wyrazić radość moję z tego powodu, że 
obradujemy w pięknóm mieście Gorresa. 
Gdyby historyczne nazwiska można zmie­
niać tak łatwo, przechrzcilbym Koblencyą 
na „Górresstadt“. Baron Hertling wy­
jaśnił nam w pięknych, krótkich, ale wy-

B®?*" Uczmy dzieci ozy tai po polsku!



eserpnjąeych słowach, co znaczy dla nas
Górres, co dla nas uczynił. A my wszy­
scy powinniśmy istotnie tylko iść w jego 
ślady i na miejscu, gdzie on działał, ślu­
bujemy, że tak samo jak on wedle sił 
zawsze stawimy się na posterunku, ilekroć 
chodzić będzie o obronę niezależności i 
wolności katolickiego Kościoła. (Huczne 
oklaski).

A dalój pragnąłbym wyrazić wielką 
i serdeczną radość z tego powodu, że je­
den z wielkich synów tego miasta, Naj- 
przewielebniejszy Arcybiskup koloński, 
mimo niedyspozycyi jeszcze dzisiaj pozo­
stał pomiędzy nami. (Oklaski).

Ten czcigodny starzec, ten rzeczywisty 
prymas Niemiec (oklaski) jaśniał po wszy­
stkie czasy przed nami, on niósł sztandar 
w czasie walki kulturnój, i ciężko odpo­
kutował za to. Gdzieżby mógł istnieć 
Kościół katolicki, gdyby nie było męczen­
ników ? (Oklaski). Dzisiaj jest pomiędzy 
nami, a my wyrażamy mu nasze podzię­
kowanie za to, co uczynił i prosimy Boga, 
aby nam go długo jeszcze zachował, aby 
jeszcze dalój niósł przed nami sztandar i 
był nam jasnym wzorem we wszystkich 
cnotach, jakie chrześcianin wykonywać 
może. (Oklaski).

Chcę nadto wyrazić radość moję z po­
wodu, że godny i dzielny syn naszego 
miasta, radzca sądu apelacyjnego, dr. Au­
gust Reichensperger, dość jeszcze był 
czerstwy, by tu stanąć i wziąć udział w 
naszych uroczystościach i rozprawach. 
(Oklaski). Jest on weteranem naszój fa­
langi, my wszyscy prezentujemy broń, gdy 
on się ukaże; a gdy na jego rozkaz zło­
żymy broń, przysiada się do 'nas i we 
wesołój ochoczośei pokazuje nam, jak mo­
żemy zapominać o troskach. Jednój atoli 
rzeczy nauczyłem się w tych dniach: 
radzca sądu apelacyjnego Reichensperger 
jest tak zdrów, jak ryba, i dość silny, 
więc przyślijcie go w najbliższym czasie 
znowu do Berlina! (Wielka wesołość i 
huczne oklaski). Gdybym chciał wyrazić 
wszystkie osobiste uczucia, jakie w tych 
dniach obudziły się we mnie, to musiał- 
bym wspomnieć jeszcze o wielu mężach, 
którzy tutaj tak błogo działali i działają; 
musiałbym także wspomnieć o niewiastach, 
które tu w Kobleneyi działają i tu z Ko 
blencyi pochodzą. Wyruszały one w kraj 
za zdobyczą i nie wracały nigdy bez 
łupów. (Wielka wesołość).

Mości Panowie i Panie (gdyż teraz 
zwracam się do całego zebrania)! Mó­
wca poprzedni ks. prób. Wacker z Ba­
denii wykazał w świetny sposób, co zna­
czą katolickie walne wiece. Do tego, co 
on powiedział, niczego dodać nie mogę. 
Nie powiedział on tylko tego, że właśnie 
tegoroczne zebranie spełniło wszystko to, 
co katolickim zebraniom w ogóle nadaje 
doniosłość, i że ono zajmie wybitne miej­
sce w historyi walnych wieców katoli­
ckich. (Oklaski). Widzieliśmy tutaj przed 
fobą w przebiegu tych dni całą armią, 
gdyż liczba tych, którzy przybyli jako 
rzeczywiści członkowie, jako uczestnicy, 
jako członkowie dzienni, jest bardzo zna­
czna. Nie mogę tu tego zdradzić, gdyż 
nadto należy to do stósunków finanso­
wych, a mogę panom powiedzieć, że nasz 
prezydent tu z Kobleneyi, mój kochany 
przyjaciel, wygląda bardzo zadowolony. 
(Wielka wesołość). Zdaje mi się tylko 
być nieco zasmucony z tego powodu, że 
mu zamokły ognie sztuczne. (Wesołość). 
Nie mogę mu tego poczytać za złe; wi­
działem wczoraj także zasępione twarze, 
ale jest to kara za to, gdy się chce tak 
dobre rzeczy i tyle pieniędzy puścić z 
hukiem w powietrze. (Wielka wesołość). 
Gdyby ten szanowny przyjaciel to, co w

ten sposób poszło w powietrze, dał był 
mnie na kościół P. Maryi (Burzliwa we­
sołość), tobyśmy nie byli mieli grzmotu, 
gradu i deszczu. (Wesołość). Bo to 
właśnie gniew szukał dla siebie swobo­
dnego ujścia. Dalój iść mi nie wolno, 
nie wolno mi wzywać do skruchy i do 
poprawy, gdyż mogłoby się to stać sa- 
molubstwem. (Wesołość).

M. P.! Obradujemy tu nad Renem — 
i cały świat spogląda na (to miejsce; jest 
ono jakby stworzone na to, aby mieścić 
w swóm łonie zebrania Niemców, a hi- 
storya uczy nas tóź, jak często odbywa­
ły się tutaj ważne zebrania i układy, to 
tóż jestem przekonany, że w górę i w 
dół Renu aż do morza Północnego sły­
chać to,’co się tutaj stało w tych dniach, 
i że duchy, które wedle podania otaczają 
Ren, wysoce są ucieszone wieścią, która 
się ztąd rozchodzi. (Oklaski).

Złożyliśmy świetny dowód katolickie­
go ducha, jaki tutaj panuje. Pokaza­
liśmy jasno i jawnie, że katolicy w Niem­
czech czują się równouprawnionymi sy­
nami swój ojczyzny (oklaski), że nie oba­
wiają się wywiesić katolickiego sztan­
daru (oklaski) i bronić go, gdyby tego 
miała się okazać potrzeba, przeciwko 
wszystkim. (Oklaski.) Nie ma to być 
prowakacyą, jest to tylko podobne do te­
go, co nam dawno powtarzają rządy, gdy 
chcą więcśj pieniędzy na wojsko! Zbro­
imy się i ćwiczymy, aby tym, którzy nas 
chcą zaczepić, pokazać, że jesteśmy po­
tężni, a wtedy odstąpią od zamiaru: dla 
tego uchwalamy rządowi pieniądze na ta­
kie cele. Powiemy tym panom, nie po­
trzebujemy zbrojeń — myśmy uzbrojeni. 
(Oklaski.)

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Język polski a socyalizm.

III.
(Dokończenie.)

(M.) A nie należy w obec tego zapo­
minać, że właśnie na Górnym Slązku ogólne 
stósunki sprzyjają rozwojowi socyalizmu, 
gdyż oprócz różnicy majątkowój dzieli 
tam panów od robotników bardzo często 
wyznanie, a prawie zawsze narodowość i 
język. Nie należy dalój zapominać, że 
sami panowie i chlebodawcy niemieccy 
różnicę tę postępowaniem swóm zwię­
kszają i potęgują. Nigdzie bowiem nie 
dostrzegliśmy, aby inteligentniejsze sfery 
niemieckie okazywały względem polskiego 
ludu takie lekceważenie, taką pogardę, 
jaką okazują pod wpływem doktryn bis- 
markowskich na Górnym Slązku, gdzie 
co chwilę i na każdym kroku odbija się 
boleśnie o uszy Polaka hasło: „Gegen 
die Polen ist ja alles erlazibt.“

Nigdzie też pewnie nie bywa lud ze 
strony władz niższych tak szorstko ¡bez­
względnie traktowanym, zwłaszcza co się 
tyczy narodowości i języka, nigdzie też 
pewnie nie stawiają władze polskim lu­
dowym związkom, zebraniom i gazetom 
więcój trudności, jak właśnie na Górnym 
Slązku. Tam chwytają się władze, w 
celu przytłumienia nienawistnego ruchu 
polskiego, nieraz nawet środków wręcz 
nielegalnych. Przytoczymy tu tylko nie 
dawno zaszły wypadek w Łubowicach 
pod Raciborzem, znany także czytelnikom 
„Kuryera,“ gdzie zaprzysiężony zastępca 
Amtsyorstehera tamtejszego nie chciał w 
żaden sposób podpisać zawiadomienia o 
odbyć się mającóm polsko-katolickióm ze­
braniu w myśl odnośnych paragrafów 
prawa, a na uwagę, że postępowanie ta­
kie jest bezprawnóm, że wskutego tego

naraża się ze strony władzy wyższój na 
naganę lub nowet karę, odpowiedział: 
„Dass weiss ich, aber ich unterschreibe 
es dennoch nicht!“ — podczas gdy wobec 
innych osób wyrażał się o robotnikach i 
mniejszych posiedzicie!ach, którzy zebra­
nie to zwołać pragnęli w celu założenia 
polsko-katolickiego towarzystwa, z pogar­
dą, jako o „dumme Banem“ i podobnie.
A trzeba wiedzieć, że dzielni polsko-ka- 
toliccy Łubowiczanie, zamierzali właśnie 
przez stowarzyszenie to stawić najlepszą 
zaporę szerzącym się ideom socyalisty- 
cznym, co też następnie w statutach ja­
sno i dobitnie wyrazili; że pragnęli sła­
bszych i mniój oświeconych z pośród sie­
bie ochronić przed przejęciem się ideami 
temi.

Gdy zaś inieyatorzy zebrania tego 
drogą zażaleń postawili na swojóm, nie- 
zważając na różne szykany i nieprzy­
jemności, na jakie się z powodu tego na­
razili, wtedy sam pan Amtsvorsteher 
starał się wynająć w obrębie obwodu 
swego własnym kosztem wszystkie lokale 
publiczne, aby w ten sposób uniemożliwić 
odbycie się zebrania, co mu się jednakże, 
nawiasem mówiąc, nie udało, gdyż Łubo­
wiczanie zebrali się w domu prywatnym 
i jednakowoż postawili na swojóm. Ale 
na tóm nie koniec. Gdy jeden z re­
stauratorów przekupionych sprzeniewierzył 
się późniój prześwietnój władzy miejscowój i 
zezwolił na odbycie zebrania w swym lo­
kalu, wystósował pan Amtsyorsteher do 
landratury podanie, w któróm oskar­
żył owego restauratora o Dałogowe 
pijaństwo i wniósł o odebranie mu kon- 
sensu. Wszelki komentarz tu zbyteczny! 
A podobne wypadki nie są rzadkością. 
W Raciborskiój Kuźni n. p., miejscowości 
przemysłowój w powiecie raciborskim, wy­
dalono z fabryki tamtejszój jednego z naj­
lepszych robotników za to tylko, że utrzy­
mywał ajenturę na pisma polskie, że za­
mierzał założyć związek polsko-katolickich 
robotników i zresztą uczuć swych pol­
skich nie ukrywał, podczas gdy innym 
z tego samego powodu zagrożono odpra­
wieniem. A stało się to podobno głównie, 
jak nam opowiadano, na życzenie amts­
yorstehera miejscowego, który poprzednio 
już polecił śledzić wiarusa owego na ka­
żdym kroku, i nieprzyjemności różnych 
mu nie szczędził. I tam spowodowała 
władza restauratora, który zamierzał uży­
czyć sali swój na odbycie zebrania, do 
cofnięcia danego już przyrzeczenia. I czyż 
podobne postępowanie, podobne gwałcenie 
przyznanych ustawami praw obywatel­
skich ludu właśnie ze strony niższych 
królewskich władz administracyjnych, nie 
jest w stanie podkopać wszelkiój wiary 
w sprawiedliwość rządu, czyż nie osłabi 
wreszcie szacunku dla władzy, i zaufania 
do jój organów ? Czyż ostatecznie nie 
Zachwieje sławionój lojalności ślązkiego 
ludu, która, co niestety wyznać trzeba, 
już w wielu wypadkach w skutek podo­
bnego postępowania władz niższych za­
traca się coraz widoczniój. A od utraty 
lojalności i szacunku dla władzy do obozu 
skrajnój socyalistycznój opozycyi już tylko 
krok niewielki....

Dawniej doznawał lud górnoślązki 
w opuszczeniu swóm i utrapieniu pra­
wdziwie ojcowskiój opieki duchowieństwa 
swego, i tój właśnie okoliczności zawdzię­
czać należy, że pomimo tak trudnego po­
łożenia swego pozostał ludem szczerze re- 
ligjnym, uczciwym, pracowitym i że do­
stąpił znacznego poniekąd stopnia mate- 
ryalnego, moralnego i umysłowego roz­
woju. Dzisiaj niestety i ten ostatni punkt 
oparcia coraz częściój mu się usuwa. 
Kto nie był na Górnym Slązku, nie poj-

stość, jest nawskroś konserwatywnym’ 
spokojnym i potulnym, dopóki panujące 
nad nim sfery szanują jego wiarę, język, 
obyczaje i inne właściwości, lud ten pra­
cuje chętnie i zadowalnia się małóm, do­
póki za zarobek swój jako tako wyżyć 
może. Idei komunizmu majątkowego, która 
przecież stanowi najponętniejszy wabik 
agitatorów socyalistycznych, lud ten nie 
pojmuje i przejmuje się nią dopióro wtedy, 
gdy straci w skutek wynarodowienia swój 
charakter szczepowo - narodowy. Dajcie 
udowi polskiemu uczciwy zarobek a nie 
połakomi się na cudzą własność, a równo­
cześnie uszanujcie wszelkie przyrodzone 
i nadprzyrodzone prawa jego i właściwo­
ści uzasadnione. Jeżeli dalój zaś. rząd 
w dotychczasowy sposób germanizowaó 
będzie, jeżeli niemieckie sfery inteligen­
tniejsze a nawet i część duchowieństwa 
popierać będą germanizacyą tę, wtedy 
dziwić się nie będzie można, że lud po­
zbawiony języka, poczucia narodowego, 
wiary i wszelkich ideałów swych, zatraci 
w sobie i poczucie lojalności i przejdzie 
do obozu tych, którzy pragną zburzyć 
obecny porządek i na gruzach nowy wy­
budować gmach społeczny.

To niechaj sobie dobrze rozważą ci, 
którzy dzisiaj oszołomieni szowinizmem, 
dopominają się coraz to energiczniójszój ger- 
manizacyi. Palnego materyału dosyć się 
na Górnym Slązku nagromadziło, niechaj 
jeszcze z lat dziesięć potrwa prąd dzisiej­
szy, a rząd sprzątać będzie burze, jakie 
dziś samochcąc sieje.

mie nawet, jakie tam zmiany zaszły w 
ostatnich latach, po tak zwanóm „zakoń­
czeniu“ walki kulturnój w usposobieniu 
wielu duchownych tamtejszych. Znamy 
niektórych księży, którzy dawniój sze­
rzyli pisma polskie, którzy czynny brali 
udział w ruchu polskim, którzy nawet pi­
sywali piękne poezye polskie, a którzy 
dzisiaj unikają wszelkiój styczności z 
rzekomymi „agitatorami“ polskimi, uwa­
żając ich za „zapowietrzonych niełaską 
rządu.“ W nowszych zaś czasach, wy­
chowano pod wpływem nieszczęsnych za­
patrywań i idei ery Bismarckowskiój ka­
płanów, którzy aczkolwiek z szczerze pol­
skich pochodząc rodzin, germaniza- 
cyą uważają za swój cel główny, a 
conajmniój otwarcie ją popierają. — 
Cóż powiedzą na to zacni kapłani nasi, 
gdy im powiemy, że w Raciborzu usły­
szano z ust młodego kapelana na kazal­
nicy zdanie, iż „mowa polska to już chyba 
od djabła pochodzi“, że on, kapelan ów, 
„dosyć się już nasłuchał ryków polskich“, 
to jest polskich pieśni kościelnych, i że 
dla tego pragnie zaprowadzić śpiew ce- 
cyliański. Moglibyśmy niejeden jeszcze 
przykład podobny przytoczyć, lecz pocóż 
serce krwawić ich wspomnieniem. I po­
stępując podobnie dziwi się część ducho­
wieństwa górnoślązkiego, że traci powagę 
i należący mu się słusznie szacunek i 
wpływ na swych parafian, a utratę wpły­
wu i szacunku tego przypisuje mylnie zu­
pełnie rzekomym agitatorom polskim. 
Któż jest atoli tym najgłówniejszym agi­
tatorem? Nie ten tak rzadki ksiądz czu- 
jący i myślący po polsku, ani nie re­
daktor pisemka ludowego walczący ciężką 
pracą o kawałek chleba, nie ten zależny 
od stósunków i okoliczności doktór, 
przemysłowiec lub kuniec polski, lecz ów 
wielki potężny duch ludu, który pragnie 
pozostać takim, jakim go Pan Bóg stwo­
rzył. Lud ślązki wie, że w dzisiejszych 
smutnych stósunkach ma prawo wyma­
gać, aby tak Kościół, jak i duchowień­
stwo zagrożonój mowy jego nie tylko 
broniło, ale ją i pielęgnowało. Lud ślązki 
widzi zaś bardzo dobrze, że właśnie du­
chowieństwo z nielicznemi wyjątkami 
samo się niemczy i że mowę ojczystą ludu 
tylko toleruje, lecz jój nie broni nie 
mówiąc już wcale o jój pielęgnowaniu. 
I czyż wobec tego nie musi wytworzyć 
się pomiędzy kapłanem a ludem przepaść, 
która zwiększać się będzie coraz bardzió. 
porówno z wzrostem zaciekłości germani- 
zatorskiój pewnój części duchowieństwa i 
czyż przepaść ta nie musi bezwarunkowo 
przyczynić się do osłabienia wpływu Ko­
ścioła na usposobienie ' i zapatrywania 
ludu? Wiele bo jeszcze mielibyśmy wła­
śnie o tój materyi do powiedzenia, lecz 
nie chcemy dolewać oliwy do ognia. 
Może nas atoli skłoni do tego nowa jaka 
napaść ze strony naszój wrocławskiój 
katolickiój koleżanki. Na razie zreasu­
mujemy poglądy nasze w tem jednem 
zdaniu, że wielu duchownych na Górnym 
Ślązku samochcąc podkopuje swą powagę, 
i że wytwarza przez to stósunki, jakie 
w żaden sposób nie mogą wyjść na po­
żytek Kościołowi, państwu i społe­
czeństwu.

Tak mniej więcój przedstawiają się od 
lat kilku stósunki na Górnym Slązku. Po 
tóm co powiedzieliśmy w czterech arty­
kułach naszych, nikt nie zaprzeczy, że 
w obec takiego stanu rzeczy głównie 
język, poczucie narodowości i charakter 
szczepowo-narodowy ochroniły tysiące ro­
botników ślązkich od przejęcia się ideami 
socyalizmu.

Lud polski, jak w ogóle słowiański, 
gdzie zachował szczepowo-narodową czy­

XXXVII walny wiec katolików niemieckich.
Koblencja, 29 sierpnia. 

Wiec koblencki został wczoraj, jak
już pokrótce donosiłem, zamkniętym. 
Nadzwyczajne wrażenie sprawiła na ze­
branych mowa ks. Arcybiskupa koloń- 
skiego, który wspomniawszy nasamprzód, 
iż Koblencya jest jego miastem rodzin- 
nóm, iż w niój przepędził najszczęśliwsze 
lata życia swego, odezwał się mniój wię­
cój w te słowa: „Już dla tego samego 
całóm sercem błogosławię ukochanemu 
miastu i byłym parafianom moim, a do 
błogosławieństwa tego dołączam modli­
twę, aby Pan Bóg raczył nas wszystkich 
wzmocnić w wierze świętój, a pracom 
wieca jak najwspanialszych użyczyć owo­
ców. Oby łaska Boża spoczęła na kato­
likach niemieckich, oby nią wzmocnieni 
byli zawsze niezwyciężoną falangą prze­
ciwko napaściom niewiary i pokusom 
ziemskim. Pragnę z całego serca, aby 
nas zawsze łączyła miłość i wierność dla 
skały Piotrowój, abyśmy wiecznie pozo­
stali rycerzami walczącego Kościoła i 
wreszcie wstąpić mogli W podwoje Ko­
ścioła tryumfującego tam w niebie. Nie­
chaj tylko każdy spełni swój obowiązek! 
Czy doczekamy się zwycieztwa, czy do­
czekamy się owoców walki naszój, o to 
się nie troszczmy, gdyż jedynym celem 
i obowiązkiem naszym jest obrona wiary 
świętój. Jako obrońcy nauki Chrystusa 
otrzymamy tam w górze koronę nagrody 
za całe życie nasze. Błogosławię wam 
więc i życzę, aby błogosławieństwo to 
towarzyszyło wam wszędzie, w każdej 
chwili życia waszego i w godzinie 
śmierci!“

Przyjęliśmy błogosławieństwo to wy­
powiedziane drżącym od wzruszenia gło­
sem, klęcząc, i dziwna błogość, na­
dzieja i pewność siebie ogarnęły serca 
nasze. I każdy był zdania, że wiec te­
goroczny uważać należy za krok walny 
ku ostatecznemu zwycięztwu.

POWIEŚĆ TŁÓMACZONA Z PRANCUZKIEGO 

przez St. K.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 198.)

Niebawem nadszedł Edzio z babcią Brice, 
która z jego ust dowiedziała się o wypadkach po­
rannych ; nie robiąc żadnój wzmianki odnoszącój się 
do tajemnicy Ewelinki, zaczęto radzić nad tóm, jak 
postąpić należy. Uczucia babci były bardzo podzie­
lone ; uraza, jaką żywiła do pani de la Rouveraye, 
pobudzała ją do radości z jój zawodu, gdy tymcza­
sem powaga babki ganiła ostro postępowanie mało 
stósowne. To tóż była ona bardzo chłodną wobec 
wnuczki, nie patrzała na nią z obawy, że nie będzie 
mogła powstrzymać się od śmiechu, kiedy ta osta­
tnia opowiadała końcową scenę komedyi i przybie­
rała surowy wyraz, ilekroć Ewelinka zwracała się 
w jój stronę.

— Wreszcie — rzekła, skoro jój zapytano 
o zdanie — najjaśniejszóm w tóm wszystkióm jest 
to, że Ewelinka powinna co najprędzój powrócić do 
Rouveraye i przeprosić jak najserdeczniój.

— O babciu! byleby nie wychodzić za mąż!
— Nie, do tego stopnia nie potrzebujesz się 

posuwać, to pewna, lecz przeprosić pokornie, — na­
legała matrona, z wielką trudnością śmiech po­
wstrzymując. — A ponieważ nie możesz wracać 
sama, ja cię odwiozę.

Łueya spojrzała na teściową z pewnóm zdzi­
wieniem, ponieważ propozycya ta nie zgadzała się 
z jój dumnym charakterem, o ile go znała; odbłysk 
złośliwości, pochwycony w przelocie w żywych oczach 
pani Brice, objawił jój tajemnicę.

Tylko — odezwała się Łueya z uśmiechem, 
którego nie mogła powstrzymać — nie trzeba brać 
Jana za woźnicę.

Babcia odpowiedziała jój spojrzeniem tak we- 
sołóm, tak pełnem dowcipnój złośliwości, że Łueya
uczuła się całkióm wzruszoną. Co za świeżość urny-1

słu i serca istniała jeszcze pod temi siwemi włosami, 
w tój duszy pełnój ognia! Była (ona młodszą od 
swego syna, zmęczonego, zużytego domowemi wal­
kami i zniechęconego w swój miłości ojcowskiój. 
Myśl, że Ewelinka miała wreszcie zostać przywró­
coną swoim, ożywiła radość w sercu Łucyi; lecz ileż 
potrzeba przezorności, by nie utracić wszystkiego od 
razu i A gdyby młody człowiek, który umiał spo­
dobać się temu dziecku, nie był godnym jój wyboru, 
ileż to troski, ile łez! Czy obowiązek rodzicielski 
nie znajdzie się znowu w walce z przywiązaniem 
dziecięcóm ? A gdyby odsunęli od siebie to młode, 
zdobyte serce, czy nie możnaby się obawiać, iż to 
kadzie na zawsze?

— Moja córko — rzekła pani Brice, przery­
wając bieg tych przykrych myśli — pozostawiam ci 
staranie o pomówieniu o tem z moim synem; ty 
wcielasz w sobie dyplomacyą w naszej rodzinie; ja 
popsułabym wszystko....

Kiedy dzieci wyszły, dodała z uśmiechem:
— Co do mnie, biorę na siebie panią de la 

Rouyeraye.
Kareta, którą kierował bardzo zręczny wo­

źnica, uwiozła wkrótce babkę i dwoje dzieci; Ewe­
linka przyprowadziła znowu włosy do porządku, Łu- 
cya dała jój parę rękawiczek i tak zewnętrzna jej 
postać była znowu całkiem poprawną. Edzio przy­
brał znowu minę myśliwego i gdyby nie to, że był 
niezwykle poważny, nikt nie byłby mógł nigdy do­
myślić się ich wycieczki. U stóp woźnicy leżał 
pies i strzelba.

W karecie zachowywano milczenie przez pe­
wien czas, wreszcie pani Brice odezwała się do 
wnuczki:

— Cóż ci babcia odpowiedziała, kiedy jój oznaj­
miłaś, że jedziesz do Pignons?

— Ńic, babciu! — odparła Ewelinka stra­
piona.

Złośliwy uśmiech zabłysnął na ustach pani 
Brice; lecz stłumiła go natychmiast.

— Wiesz, że postąpiłaś bardzo źle. Czy przy­
gotowałaś już sobie jakie przeprosiny?

Ewelinka nie przygotowała nic zgoła. Pani 
Brice, tłomacząc jój szczegółowo jój winy, powie­

działa wymowną naukę, która była wysłuchaną 
z pożądaną skruchą, tymczasem zaś kareta, wieziona 
wspaniale przez dwa rosłe konie, kołysała się na 
doskonałych resorach. Powrót ten nie przypominał 
w niczem porannój ucieczki i Ewelinka zauważyła, 
że był mniój zabawny.

— A ty, Edziu, co powiesz? — zapytała pani 
Brice w chwili, kiedy zajeżdżali. Nie byłaby przy­
znała tego za nic w świecie, lecz bawiła się wy­
bornie w duchu.

— Powiem prawdę, babciu: że spotkawszy 
moją siostrę na drodze, uważałem za stósowne 
towarzyszyć jój, aby przynajmniój ocalić pozory. 
Mam nadzieję, że babcia Rouyeraye to zrozumie?

— O! szepnęła pani Brice, od chwili, kiedy 
zawezwiesz pozory na pomoo, wszystko zostanie 
darowane!

Przyjęcie ze strony pani de la Rouveraeye 
było bardzo zimne; jakkolwiek tryumfowała we­
wnętrznie, że pani Brice pierwsza zrobiła krok, 
który zakrawał na przeproszenie, była jednakże 
dotkniętą a nie była to kobieta przebaczająca łatwo. 
Ewelinka mało zachęcona, wyraziła żal swój 
w krótkich słowach, w których przebijało zasępienie ; 
pomimo,to babka powiedziała do niój spokojnie:

— To dobrze, przebaczam ci.
Edzio został przyjęty w podobny sposób i od­

prawiono dzieci, aby obiedwie panie miały sposo­
bność do wyjaśnień.

Co sobie powiedziały wśród tej pamiętnój roz­
mowy? Tajemnicę zachowano, gdyż ani jedna ani 
druga nie wspominały o tóm nigdy. Prawdopodobnie 
pani Brice wzbudziła wspomnienie pierwszej żony 
Ryszarda, poślubionej bez miłości, z woli rodziny, 
słowem dla wszystkiego z wyjątkiem wolnego wy­
boru małżonków, który stanowi podstawy szczęśli­
wych związków. W swym tryumfie była może 
trochę sarkastyczną, gdyż pani de la Rouveraye po 
owój rozmowie była zarumieniona, jak osoba, która 
się mocno zapaliła; jakkolwiekbądź obiedwie babki 
rozstały się jak najprzychylniój, jeżeli nie najser­
deczniój.

XXI.
Zadanie Łucyi było niezmiernie trndue. Od 

czasu trudności, jakich doznał z wychowauiem 
Edmunda, Ryszard zachował wielką w obec swoich 
dzieci obojętność. Od czasu owego okropnego wy­
padku, który o mało nie pozbawił go syna, nie po­
zwolił on się nigdy już unosić w ostrych słowach 
lub gorzkich upomnieniach, lecz żona jego wiedziała, 
jak ta sprawa leżała mu na sercu i jakie przykre 
myśli rozbudzała najdrobniejsza wina Edmunda 
lub Ewelinki. Ryszard widział w sobie ojca po­
zbawionego przyrodżonój władzy nad dziećmi: wy­
rzucał on sobie ciągle ustępstwa, jakie musiał u zy- 
nió"kiedyś, a które teraz, zapominając o minionych 
przykrościach, uważał za wynik grzesznój słabości 
i wyrzucając bobie wszystko, co ztąd wyniknęło, 
widział w sobie jedynego sprawcę położenia, którego 
w istocie był tylko ofiarą.

Łueya tóż z pewnym rodzajem obawy starała 
się opowiedzieć mężowi nazajutrz o tóm, co zaszło 
i wytłómaczyó zmianę, dokonaną w sercu Ewelinki. 
Inne niebezpieczeństwo przedstawiało się jeszcze: 
kochał on swoją córkę zbyt czule, przekładając nad 
syna, gdy była małą, aby nie miał cierpieć nad 
tóm, że obcy przybysz zdobył to serce, które nigdy 
nie należało do niego.

Próżne są twierdzenia, iż nie ma nic wspól­
nego między miłością rodziców dla dzieci a miło­
ścią, jaką uczuwają te ostatnie dla istoty, mającój 
dzielić ich życie; nie mniój stwierdzonem jest to, 
że może się obudzić najgwałtowniejsza zazdrość 
u ojców i mateh w chwili małżeństwa syna lub 
córki. To wywołało owe rozprawy o legendowych 
niechęciach między zięciami a teściowemi i jakkol­
wiek mężczyźni lepiój umieją taić lub panować nad 
swemi uczuciami, to znaczna liczba ojców oparła 
się szczęściu córek swoich, ponieważ nie mogli 
znieść myśli o tem, że intruz jakiś zajmie pierwsze 
miejsce w tych młodych sercach. Nagłe małżeń­
stwo Ewelinki podniecało tylko nieporozumienie od 
kołyski przez to, że miała zostać oddaną innemu, 
nie należawszy nigdy do swego ojca.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



O rezultatach wieca nie będę się sze­
roko rozpisywał, gdyż zawarte są one w 
ostatniój mowie dr. Windthorsta, którą 
zapewne powtórzycie dosłownie. Spra­
wozdanie moje uzupełnię tylko kilku 
szczegółami. Otóż znakomita odprawa 
dostała się sławetnemu panu Dittesowi 
w Wiedniu, który to na tegoro­
cznym zjeździe nauczycieli w Berli­
nie tyle naplótł był niedorzeczności. 
Pomiędzy wnioskami znajdował się bo­
wiem jeden, który żądał, aby wiec wy- 

„ raził oburzenie i ubolewanie swoje z po­
wodu gorszącój mowy p. Dittesa, wypo- 
wiedzianój na rzeczonym zjeździe. Owóż 
wniosek ten został odrzuconym, ponieważ, 
jak słusznie zupełnie oświadczono, pan 
Dittes jest osobistością zbyt mało zna­
czącą, aby się wiec nim i mową jego 
miał zajmować. Lepszćj odprawy zaiste
p. Dittes otrzymać nie mógł.

Jedną z najważniejszych rezolucyi 
uchwalonych na ostatniem zamkniętem 
walnóm zebraniu była rezolucya tycząca 
się kwestyi rzymskiój, którą powtórzę 
dosłownie. Otóż rezolucya ta brzmi, jak 
następuje:

„XXXVII walny wiec katolików nie­
mieckich wyraża ponownie przekonanie, 
które wzmocniły jeszcze wypadki ostatniój 
chwili, iż przywrócenie terytoryalnćj nie­
zależności Stolicy św. jest absolutną ko­
niecznością dla zachowania samodziel­
ności i wolności Stolicy św. w rządzeniu 
Kościołem, i że każda od Boga pocho­
dząca władza świecka powinna we wła­
snym interesie i w celu zabezpieczenia 
zagrożonego porządku społecznego popie­
rać wszelkie usiłowania Stolicy św., ty­
czące się odzyskania powyżój określonój 
niezależności.“

Druga rezolucya brzmi:
„XXXVII walny wiec katolików nie­

mieckich wyraża nadzieję, iż należące się 
słusznie Stolicy św. stanowisko wszechświa­
towe znajdzie z czasem ogólne uznanie, że 
przyczyni się do utrzymania i upewnienia 
pokoju i złagodzenia sprzecznych intere­
sów ludów poszczególnych i że dokaże 
tego, czego żadna ziemska moc dokazaó 
nie jest w stanie.“

(Streszczenie dalszych ważniejszych 
rezolucyi zniewoleni jesteśmy dla braku 
miejsca odłożyć do następnego numeru).

Tymczasowa repartycya
podatków prowincyonalnych, jakie w W. Ks. 
Poznańskióm poszczególne powiaty w r. 
189O/91złożyć mają w wysokości 740.000 
marek, w czern już policzono 16,000 m. 
kosztów dla XXV sejmu prowincyonalnego, 

przedstawia się jak następuje ■

Ogólna W sto-
ü prelimowa- sunku

•N na suma 3422878.66<D podatków marek do
Powiat. państwo- 740 000 m.

a>
a wychza r. mają więc

>> 1890/91 złożyć
a wynosi: okrągło:

m. |fn. m. |fn.
A. Obwód rejencyjny poznański.

1 Powiat Odolanowski 74543 35 8588-
2 1» Międzychodzki 82468 72 9501 —
3 1» Babimojski 141058 44 16252 —
4 n Wschowski 112820 73 12998 —
5 » Gostyński,' 125982 76 14515 —
6 Grodziski 106886 95 12315 —
7 H Jarociński 110651 88 12749 —
8 i, KempińskiJ 88889 87 10241 —
9 J» Kościański 127329 -— 14670 —

10 ;i Koźmiński 94488 62 10886 —
11 1» Krotoszyński 150137 16 17298 —
12 n Leszczyński 162900 49 18768 —
13 » Międzyrzeczki 157319 15 18125 —
14 n Nowotomyski 87761 85 10111 —
15 jj Obornicki 170176 97 19607 —
16 n Ostrowski 110191 45 12696 —
17 n Pleszewski 96210 29 10509 —
18 j» Poznański Wsch. 120528 73 13887 —
19 ii Poznański Zach. 107344 65 12367 —
20 n Poznań Miasto 741494 97 85430 —
21 n Rawicki 180207 26 20762 —
22 n Szamotulski 204866 24 23603 —
23 5J Ostrzeszowski 61375 25 7071 —
24 Śmigielski 104465 07 12036 —
25 Sremski 155104 29 17870 —
26 u Sredzki 193222 54 22262 —
27 » Skwierzyński 79299 07 9136 —
28 n Wrzesiński 104845 87 12080 —

Summa A. 4047571 92 466333 —
B Obwód rejencyjny bydgoski.

1 Powiat Bydgoszcz Miasto 301765 35 34767 —
2 Bydgoski 224710 40 25890 —-
3 51 Czarnkowski 124103 69 14298 —
4 Wieleński 103098 44 11878 —
5 55 Gnieźnieński 164746 78 18981 —
6 55 Inowrocławski 279154 41 32162 —
7 55 Cbodzieski 186832 07 21526 —
8 55 Mogilnicki 138924 89 16006 —
9 55 Szubiński 143369 35 16518 —

10
55 Strzeliński 133540 70 15386 —

11
55 Wyrzyski 227185 18 26175 —

12
55 Witkowski 71678 26 8258 —

13
55 Wągrowiecki 158689 83 18283 —

11
55 Żniński 117509 44 13539 —

Summa B. 2375306 74 273667 —
Do tego Summa A. 4047571 92 466338 —

Summa prowincyi 
poznańskiój 6422878 66 740000

V oirraiB Histowaffl mej.
Moioa prof. dr. Oswalda Balzera, wygło­
szona na II Zjeździe historyków polskich 
w dyskusyi nad referatem p. Tadeusza Kor­
ina p. t.: „Błędy historyografii naszej 

w budowaniu dziejów Polski.“

(Dokończenie.)
Pan referent związał tę sprawę ze 

sPrawą sentencyi: historia est magistra 
^tae. Wskazałem już na to, że powyższa 
ttyśl Szujskiego nie ma związku z tą 
sentencją. Mniejsza jednak o to: Zjazd

ma potępić tę sentencją, Pytam się: Cui 
bano? Czy będziemy używali tego przy­
słowia, czy nie, historyografla nasza nic 
na tóm nie straci ani nie zyska. Pan 
referent do kwestyi tój przywięzuje zna­
czenie, którego ona nie ma. Nie sądzę 
zresztą, iżby zjazd historyczny był powo­
łany do uchwalania prawdziwości lub nie­
prawdziwości pewnych sentencyi filozofi­
cznych. Zechciejcie panowie zważyć tylko 
konsekwencye: jeżeli dzisiaj uchwalimy 
nieprawdziwość zdania, że historya est 
magistra vitae, któż nam zaręczy, że na 
przyszłym zjeździe nie będziemy uchwa­
lali prawdziwości lub nieprawdziwości 
maksymy: „Die Weltgeschichte ist das 
Weltgericht“, a na innym znowu, że się 
historyą pisze sine ira et studio. Zresztą, 
jeżeli ten argument nie trafia panom do 
przekonania, to trafi może ten, że nie mo­
żemy przecież uchwalać rzeczy, która się 
sprzeciwia prawdzie. Wszakże sam pau 
referent przyznaje, że historya może być 
uważana za magistra vitae, tylko że jéj 
mistrzowstwo nie różni się zgoła od mi- 
strzowstwa wszelkiéj innój nauki czystéj, 
a nie dorównywa użyteczności nauk stó- 
sowanych. A więc: E pur si muove — 
historia est magistra vitae, czy zaś inne 
są od uiój użyteczniejsze, mniejsza już o 
o to. Pan referent powołuje się na po­
wagę Rankego; dla mnie powaga ta tutaj 
nie wystarcza; mam bowiem to przeko­
nanie, że z doświadczenia przeszłości mo­
żna wiele skorzystać dla teraźniejszości; 
tak w życiu jednostki, jak w życiu na­
rodów.

Druga rezolucya p. referenta zmierza 
do potępienia subjektywizmu t. z. szkoły 
kraaowskiój. Tak jest panowie, uczeni 
z Krakowa bywają niekiedy subjektywni 
w wypowiadaniu swych sądów. Ale tak 
samo subjektywnymi bywają także hi­
storycy z Warszawy, Pozuania, Lwowa 
— z Berlina, Paryża, Londynu, i zkąd- 
kolwiek zresztą panowie chcecie. Czy 
historyk regestując fakta z przeszłości, 
nie ma prawa zająć stanowiska krytyka, 
zapytać czy coś się dobrze stało, czy tóż 
niepożądanym wypadkiem dziejowym ? 
Można być o tém rozmaitego zdania, ale 
tak, jak rzecz obecnie stoi, cała histo- 
ryografia europejska wykazuje, iż takie 
krytykowanie wypadków dziejowych jest 
w użyciu, i to w najpowszechniejszém 
użyciu. Przy tém ocenianiu zdarzeń dzie­
jowych nie podobna, iżby się nie objawił 
subjektywizm. Historyk ocenia wypadki z 
punktu widzenia, jaki według jego poj­
mowania przeszłości jest najwłaściwszy, 
a że to pojmowanie może być rozmaite, 
ztąd sądy subjektywne. Jeżeli się komu 
takie pisanie historyi nie podoba, to 
niechże wystąpi w ogóle przeciw wszel­
kiemu krytykowaniu zdarzeń history­
cznych, ale niech nie potępia t. z. 
szkoły krakowskiéj, która robi tylko to, 
co robią wszyscy. Tylko, że punkt widzenia 
uczonych z Krakowa jest może więcśj 
katolicki, więcej kładzie nacisku na po­
trzebę silnéj władzy rządowój, podczas 
gdy inni historycy mogą wyznawać, daj­
my na to, zasady pozytywizmu, a o rzą­
dzie powiedzieć, że mógłby być jakibądź, 
choćby anarchiczny. Powiedzmy, że albo 
jedni ł drudzy są w prawie oceniania hi­
storyi, albo nie mają do tego prawa, a 
w tym ostatnim wypadku potępiajmy je­
dnych i drugich — i wszystkich, ale nie 
jednych tylko. Czy do takiego wyrobie­
nia sobie sądu krytycznego o wypadkach 
politycznych potrzeba koniecznie brać 
czynny udział w życiu publiczném bieżą- 
cém, rządzić politeją, to rzecz wątpliwa. 
W szeregu historyków taki Thiers, któ­
ry był i wybitnym historykiem i mężem 
stanu zarazem, należy w każdym razie 
do wyjątków; inui są znakomitymi dziejo- 
pisami i krytykami zdarzeń dziejowych, 
choć od swojego biurka naukowego lub 
katedry uniwersyteckiéj dalój nie zstępo­
wali. Zresztą, jeżeli chodzi o udział w 
życiu publiczném, toć przyznać trzeba, że 
w granicach możliwych dla nas, historycy 
z Krakowa nie stoją pod tym względem 
na szarym końcu. W gruncie rzeczy 
cała ta sprawa subjektywizmu nie przed­
stawia takiój doniosłości, jaką jéj przypi­
suje szan. p. referent. Książki p. Bo- 
brzyńskiego i Szujskiego nie są przecież 
pisane dla pensyonarek i wyrostków, któ­
rzy zwykli iurare in verba magistri, ale 
dla ludzi inteligentnych, dojrzałych, któ­
rzy są w stanie wyrobić sobie sąd, co 
jest subjektywném zdaniem autora, a co 
niém nie jast. Jeżeli n. p. p. Bobrzyń- 
ski powiada, że w pewnym okresie dzie­
jów zadaniem szlachty było dać poparcie 
rządowi, albo, że pewien król źle uczynił, 
iż z ruchu szlachty nie skorzystał, to ka­
żdy inteligentny czytelnik pozna, że to 
nie jest niewzruszalny dogmat history­
czny, ale zapatrywanie autora, na które 
czytelnik zgodzić się może, jeżeli argu­
menta jego przemówią mu do przekona­
nia, ale które też odrzucić może, jeżeli 
ich siła dowodowa wyda mu się za sła­
bą. Kwestya subjektywizmu w pracach 
historycznych jest tedy bez porównania 
mniéj niebezpieczną, niż się to wydaje 
panu referentowi, a w każdym razie 
nie zwraca się ona przeciwko tak 
zwanéj szkole krakowskiéj. Zapatry­
wania krytyczne uczonych z Krako­
wa mogą być prawdziwe, mogą być 
i błędne, jak jakichkolwiek innych uczo­
nych; ale potępiać ich w czambuł, dla 
tego tylko, że wyszły z Krakowa, nie 
możemy. I tutaj zechciejcie panowie 
rozważyć konsekwencye: jeżeli dziś po­
tępimy jednę grupę zapatrywań, to jutro

z innój strony może się pojawić żądanie, 
abyśmy potępiali inne wprost przeciwne 
zapatrywania, boć i te będą subjektywne. 
Zjazdy nasze, zamiast obradować nad 
rozwojem pracy historyograflcznój, prze­
miną na wzajemnóm potępianiu zapatry­
wań. Któż zresztą ma przywilej na 
nieomylność, i kto ma prawo potępiać 
zapatrywanie drugiego dla tego tylko, że 
ono nie jest naszem własnem? Może 
nasz punkt widzenia jest lepszym, ale 
może i gorszym? W każdym razie, je­
żeli już drugich potępiamy, to starajmy 
się przynajmniój wykazać, że błądzą. 
I oto rzecz, za którą napróżno szukałem 
w referacie p. Korzona. Szanowny pan 
referent nie szczędzi zarzutów uczonym 
krakowskim, ale uigdzie nie powiada: dla 
czego? Każę nam odrzucić ich sposób 
krytykowania dziejów, ale może przecież 
mają oni słuszność, kiedy twierdzą, że 
w danych warunkach polityka katolicka 
była potrzebną, wzmocnienie władzy rzą­
dowej kouiecznóm, sojusz z tem lub ow6m 
państwem pożądanym. P. referent nie 
wykazał niesłuszności tych zapatrywań, 
a jednak wnosi potępienie. Zjazd nasz 
ma być rodzajem trybunału, który na 
kilka uczonych zamieszkałych w Krako­
wie ma wydać werdykt: winni, i to na­
wet bez dowodu winy ze strony oska­
rżyciela. Nie panowie, nasz Zjazd jest 
ciałem prawodawczem, a nie sądem; na­
szem zadaniem jest: radzić, jak popchnąć 
naprzód naukę ilistoryi polskiój, ale nie 
potępiać pewne grupy historyków. Je­
żeli ci historycy w badaniach swoich do­
szli do błędnych konkluzyi, podejmijcie 
z nimi dyskusyą naukową, wykazując 
niedostatki każdego twierdzenia. To jest 
jedyna broń, którą w nauce walczyć na­
leży z przeciwnikami. Wtedy wierzyć 
wam będziemy nawet bez uchwały Zja­
zdu. Ale dopóki tego nie uczynicie, nie 
żądajcie ani uchwały Zjazdu, ani też nie 
spodziewajcie się, iżby sama ona przeko­
nać kogokolwiek zdołała.

Z tych powodów wnoszę, ażeby szano­
wne zgromadzenie obie pierwsze rezolucye 
p. referenta odrzuciło.KORBSPONDENCYE

Wiedeń, 28 sierpnia.
(Wybory. — Zjazd w Peterhofie. — Irredenta. — 

Tokaj. — Protest z Chocna.)
(gg) Także w miastach Górnój Austryi 

wybory do sejmu krajowego wypadły do­
syć korzystnie dla stronnictwa katolickie­
go, które pomimo namiętnój agitacyi strony 
przeciwnej utrzymało się przydawniój po­
siadanym mandacie w Ems, a zdobyło dwa 
nowe okręgi Voeklabruck i Eferding. Na­
tomiast dawny poseł kalicki z okręgu 
Ischl-Gmunden, p.Koch, właściciel hotelu 
„Elżbiety“ w Ischlu i burmistrz tamtejszy 
uległ w obec kandydata stronnictwa libe­
ralnego Kaltenbrunnera, burmistrza Gmun- 
denu. Zwycięztwo to lewica zawdzięcza 
wyłącznie pospolitój zazdrości, jaką mo­
dniejszy Ischl obudzą w sąsiednim Gmun- 
denie. Ogółem grupa miast i Izb handlo­
wych Górnój Austryi wybrała 17 posłów 
lewicy i 3 stronnictwa katolickiego. Po­
nieważ w grupie wielkich właścicieli wy­
brani będą sami posłowie katoliccy, stron­
nictwo to w. nowym - sejmie posiadać bę­
dzie znaczniejszą większość, niż w da­
wniejszym.

Słusznie zatóm „Grazer Volksblatt“, 
najpoważniejszy z niemieckich dzienników 
katolickich w Austryi zauważa, że wy­
bory do sejmów krajowych w ogóle wzmo­
cniły pozycyą stronnictwa katolickiego. 
I słusznie też „Volksblatt“ dodaje: „Ale 
Czesi! Jeżeli dotychczasowa większość 
w radzie państwa rozpadnie się, będzie 
to winą Czechów, którzy nie umieją po­
między sobą utrzymać tój samój solidar­
ności, jak inne frakeye prawicy. Czy za 
to wezmą odpowiedzialność na siebie ci, 
którzy ciągle zapewniają, że mają na oku 
dobro narodu swego? albo czyż Młodo- 
czesi przypuszczają, że na podstawie ich 
programu powstanie w radzie państwa 
większość?“

Przed zjazdem w Peterhofie wypowie­
dzieliśmy zdanie, że w niczem nie zmieni 
on ogólnój polityki europejskiój. Zdanie to 
całkiem się potwierdziło. Zmiana stosun­
ków mogłaby nastąpić tylko wtedy, gdyby 
rząd rosyjski zdecydował się cofnąć swe 
wojska od granic niemieckiój i austrya- 
ckiój w głąb kraju. Ale rząd rosyjski 
nie uczyni tego, ponieważ wierny zabor- 
czój i rewolucyjnój polityce dwuwiekowój, 
czycha na sposobność wojny, którą pra­
gnie rozpocząć w warunkach najkorzy­
stniejszych, a ku temu musi mieć nagro­
madzone znaczne siły wojskowe na gra­
nicy. I dalój więc trwać będzie „pokój 
zbrojny“ i nie ustaną wyścigi w wyra­
bianiu nowych karabinów, nowego ka­
libru dział i nowego rodzaju prochu. 
W takich okolicznościach zjazdy cesar­
skie nie tylko na nie się nie przydadzą, 
ale przeciwnie, okazując się nieskute- 
cznemi, jeszcze bardziej zaostrzają anta­
gonizm. W Peterhofie panowały chłód 
i sztywność a prawdopodobnie cesarz nie­
miecki powrócił ztamtąd przekonany, że 
w Rosyi stanowczo przeważa namiętny 
wstręt do Niemiec. W każdym razie 
niema mowy o tem, aby zjazd w Peter­
hofie oznaczał koniec sojuszu austrya- 
cko-niemieckiego; owszem, zapewnie śoie- 
śni go jeszcze.

Także z południa nadchodzą wieści 
bardzo pomyślne dla ligi potrójnej. P.

Crispi rozwiązał wszystkie kluby Ober- 
danka i Barsantego, słowem kluby „irre- 
denty.“ W ogóle, jak mocno jako kato­
licy ubolewamy nad antikościelnym kie­
runkiem polityki wewnętrznój Crispiego. 
to musimy przyznać, że ze względu na 
politykę międzynarodową a zwłaszcza na 
stósunek do Austryi, z pochwały godną 
energią usuwa wszelkie przeszkody, na 
które w pewnych kolach włoskich napo­
tyka sojusz z Austryą, i w tój mierze 
nie waha się narazić swój popularności 
w kołach radykalnych. Z pewnością zre­
sztą zaznaczyć możemy, że ambasador 
austryacko-węgierski u Kwirynału nie 
czynił żadnych przedstawień co do roz­
wiązanych teraz klubów irredenty, bo 
rząd tutejszy od dawna trzyma się sy­
stemu tego, że te kluby uważa jako na­
rzędzie demagogii republikaóskiój, która 
przedewszystkióm dąży do obalenia ustroju 
monarchicznego we Włoszech.

Miasteczko węgierskie Tokaj, sławne 
z wytwornych win, przedwczoraj całkióm 
zgorzało. Małe domki przyparte do góry 
wulkanicznój, pokrytćj sadami winnemi, 
w ciągu godziny prawie wszystkie spło­
nęły, tak samo kościół katolicki i grecko­
katolicki. Pięć osób straciło życie a 
przeszło 1000 rodzin pozbawione przy­
tułku. W roku zeszłym już Tokaj wiele 
ucierpiał w skutek wezbrania Cisy.

W „Neue Freie Presse“ pewna mie­
szczanka Chocna protestuje przeciwko 
mówce młodziutkiój panienki Petrzyczko- 
wnój, córki stróża kolejowego, która wi­
tając p. Edwarda Oregra niby to w imie­
niu wszystkich pań i dziewic oświad­
czyła, że miłują przywódzcę mlodocze- 
skiego.

NIEMCY.
* Berlin, 29 sierpnia. Prasa niemie­

cka zajmuje się teraz bardzo gorliwie 
zbadaniem stósunku, jaki istniał pomiędzy 
księciem Bismarckiem a zmarłym cesa­
rzem Wilhelmem I. To zaś, co dotąd już. 
o ile się zdaje z kół dobrze poinformowanych 
wydobyto na jaw, wykazuje, że stósunek 
ten nie był wcale a wcale tak serde­
cznym, jak ogólnie przypuszczano. Cie­
kawe rewelacye odnośne znajdujemy w 
ostatnim numerze berlińskiej „Tägliohe 
Rundschau“, która nie tylko potwierdza 
wszystko to, co przed kilku dniami o stó­
sunku księcia Bismarcka do cesarza Wil­
helma I pisała „Breslauer Ztg“, lecz do­
daje ze swój strony kilka ciekawych 
szczegółów. I korespondent „Tagi. Rund­
schau“ twierdzi, że jedynie wzgląd na 
nadzwyczajne zdolności Bismarcka, skłaniał 
cesarza do tolerowania jego humorów, które 
czasem wywoływały zajścia bardzo nieprzy­
jemne. Ks. Bismarck podejrzywał bowiem 
każdego z kolegów swoich, który cieszył 
się szczególniejszemi względami cesarza, 
iż pod nim dołki kopie, więc starał się 
go na każdy wypadek usunąć. Najwię- 
eój podejrzywał pod tym względem byłe­
go ministra domu królewskiego Schleini- 
tza i szefa admiralicyi Stoscha, którzy 
należeli do najzaufańszyeh osób cesarza. 
Pomiędzy nimi a księciem Bismarckiem 
przychodziło więc do licznych zatargów, 
które wielką sprawiały cesarzowi przy­
krość, zwłaszcza, że ks. Bismarck za ka­
żdą rażą groził zażądaniem dymisyi. 
To tóż ostatecznie sprzykrzyło się to ce­
sarzowi, gdy więc książę Bismarck razu 
pewnego znów wystąpił z groźbą dymisyi, 
cesarz odpisał mu krótko a zwięzłowato: 
„Raz na zawsze wymawiam sobie wszel­
kie pnzesilenie kanclerskie.“ To poskutko­
wało. Podobno i sprawa hr. Arnima, który 
cieszył się względami cesarza, sprawiła cesa­
rzowi wielką przykrość. Cesarz pragnął 
sprawę tę ubić bez rozgłosu, ale książę 
Bismarck upierał się przy swojóm. Ce­
sarz wstawiał się nawet za Arnimem, 
ale wszystko na próżno. To też stósu­
nek pomiędzy nim a potężnym i świado­
mym swój niezbędności ministrem nie był 
nigdy serdecznym. „Tägliche Rundschau“ 
zapowiada, iż niezadługo ukażą się ży­
ciorysy obydwóch zmarłych cesarzy, opra­
cowane na podstawie autentycznych do­
kumentów, które jeszcze nie jeden cieka­
wy wyjawią szczegół.

— Cesarz Wilhelm odrzucił podanie 
o dymisyą ministra wojny, jenerała Verdy 
du Vernois.

— „Saale Ztg“ donosi w ostatnim 
swym numerze, że zabiegi mające na 
celu pojednanie kanclerza z cesarzem, 
udały się. Wiadomość tę powtarza także 
„Nordd. Allg. Ztg.,“ ale dodaje ze swój 
strony, iż czyni to tylko dla tego, aby 
zwrócić czytelnikom swym uwagę na to, 
iż wiadomość rzeczona jest bezpodsta­
wną. — W rozmowie z dwoma szwajcar­
skimi mężami stanu, których ks. Bismarck 
zaprosił był w tych dniach na obiad, 
powiedział, iż monarchia, która opierać 
się pragnie na robotnikach, sama byt 
swój podkopuje.

ROSTA.
* „St. Petersb. Wiedomosti“ piszą:
Synod prawosławny postanowił otworzyć

szkołę, mającą kształcić misyonarzy. Według 
ostatnich informacyi misyonarze ci mają być 
przygotowywani nie tylko do walki z pogań­
stwem, ale także, o co prosiło kilka eparchii, 
do zwalczania sekciarstwa. Niektóre eparcliie, 
jak na przykład warszawsko-ckełmska, pragną 
przyjąć na siebie całkowicie utrzymanie po­
dobnej szkoły, stawiając tylko ten warunek, „aby 
oprócz roskołu wykładano również takie przed­
mioty, które potrzebne są w walce ze sztun-

dyzmem, z unią, katolicyzmem i protwtaa« 
tyzmem.

Mieszkańcy wymienionych eparchii 
zdają się tedy obejmować katolicyzm i 
protestantyzm mianem „sekty“, co nie 
świadczy o wysokim Btopniu wykształ­
cenia. Najpotrzebniejsze byłyby może 
szkoły w ogóle.

— Do „Polit. Corr.“ piszą z Peters­
burga, iż w r. p. jednocześnie rozpoczętą 
być ma budowa linii syberyjskich do 
Tomska, Władywostoka i Irkucka. Mi- 
nisteryum komunikacyi wyasygnowało na 
ten cel 28 milionów rs. na pięć lat. Ogół 
wydatków obliczony został na 122 milio­
ny rs. Towary z Moskwy do Władywo­
stoka iść będą 90 dni i tyleż nocy, pa­
sażerowie zaś będą w drodze 40 dni 
i nocy.

miejscowa, prowincjonalna i aanraaina.
Poza a6, sobota 30 sierpnia

* Doniesienia urzędowe. Król nadał tera­
źniejszemu rektorowi uniwersytetu berlińskiego 
i zwyczajnemu profesorowi wydziału prawni­
czego, tajnemu radzcy sprawiedliwości dr. Hin- 
schinsowi król, order korony drngićj klasy.

* Według dr. Falba jest dzień dzisiejszy 
30 sierpnia, dniem krytycznym pierwszego 
stopnia. Pada tóż od wczoraj wieczora do­
tychczas prawie bez przerwy, a według dr, 
Falbe ma się dzień ten odznaczać nadmiarem 
wilgoci.

* Zwyczajne posiedzenie Towarzystwa 
„Staszyc“ odbędzie się dziś w sobotę 30go 
b. m. o godzinie 81/» wieczorem w czytelni To­
warzystwa przy ulicy Sierocój nr. 4, parter. 
Na porządku obrad: Referaty i komunikaty 
członków (pomiędzy innemi: „O Mazuranicu 
i o jubileuszu Fra Andrija Kaczica“).

Fr. Krysiak, sekretarz.
* Przypominamy, że dziś wieczorem o go­

dzinie ö'/a odbędzie się na sali p. B. Knolla 
zebranie poznańskich właścicieli domów.

* Jutrzenka, Towarzystwo Wstrzemięźli­
wości, odbędzie w niedzielę dnia 31 b. m. o 
godzinie 7 wieczorem w mieszkaniu przy ulicy 
Wielkie Garbary nr. 18, II piętro zwyczajne 
posiedzenie. Na porządku obrad: l) odczyt 
p. N. Wolniewicza: „Czego potrzeba naszemu 
rzemieślnikowi“; 2) swobodna pogadanka, któ­
rój celem obliczenie, o ile z powodu istnienia 
„jutrzenki“ zmniejszyło się używanie alkoho- 
licznych napojów.

Członkowie „Jutrzenki“ w Swarzędzu obli­
czyli, że z powodu zawiązania tamże Towa­
rzystwa wstrzemięźliwości oszczędzają 12 marek 
tygodniowo, które wydawali dawnićj na wódkę 
i piwo. Ważną zaiste jest sprawą, aby także 
członkowie „Jutrzenki“ poznańskiój uczynili po­
dobny rachunek sumienia. Pamiętajmy, że nie 
piękne słowa, ale czyny, które należy udowo­
dnić liczbami, rozstrzygają o ważności przed­
sięwzięcia. Jako goście pożądane szczególnie 
takie osoby, któreby nam mogły i chciały 
przyjść w pomoc radą i czynem.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Mło­
dych Przemysłowców odbędzie się w przyszły 
poniedziałek dnia 1 września w lokalu pana 
Knolla przy ulicy Wrocławskiej nr. 18. 
Początek jak zwykle o godzinie 81/« wieczorem. 
Na porządku obrad odczyt. Szanownych członków 
uprasza się o jak najliczniejsze przybycie.

Zarząd.
* Towarzystwo „Stella“ urządza jutro 

w niedziele 31 b. m. wycieczkę męzką do 
Wrześni i okolicy celem zwiedzenia pamiątek 
miejscowych i historycznych. Pan hr. Poniń- 
ski zezwolił łaskawie na wstęp do pałacu i 
parkn. Wyjazd pociągiem o godzinie ’/jll 
przed południem, powrót wieczorem o godzinie 
9 tój. Bilet powrotny (Rückfahrtskarte) 3 marki. 
O liczny udział członków i gości prosi

Zarząd Towarzystwa „Stella“.
* Znany nasz optyk p. Vogt urządził 

znowu u siebie panoramę, w którój oglądać 
można Jerozolimę, Betleem, morze Martwe i 
wiele innych dla każdego bardzo ciekawych 
okolic ze Wschodu a znanych z Pisma św. 
Zwracamy uwagę szanownój publiczności na 
to panorama godne widzenia.

* Kandydaci wyższego stanu nauczyciel­
skiego Tetzner z Krotoszyna i dr. Peiser 
z Poznania ustanowieni zostali jako nauczy­
ciele zwyczajni przy gimnazynm krotoszyń­
skim resp. przy tntejszóm gimnazyum 
realnóm, a nauczyciel pomocniczy dr. Reichert 
przy gimnazyum śremskiem przechodzi od 
1 października r. b. do gimnazyum kroto­
szyńskiego.

* Zduny. Cukrownia tutejsza zamknęła w 
dniu 30 czerwca swe rachunki w aktywach 
i pasywach sumą 1,726,369 marek 80 fen. 
Akcyonarynsze otrzymali P/z prct. dywidendy, 
t. j. po 22Vs ni. za akcyą.

* Gniezno. Celem zakupna koni dla kon­
nicy i pociągowych dla artyleryi, odbędzie się 
tu dnia 9 października jarmark koński.

* Wieleń. Ow inspektor zakładu nauko­
wego p. Schwarzbach w Ostrowie pod Wie­
leniem, o którym „Kuryer“ niedawno temu 
donosił, a który siebie samego oskarżył o spro­
śne czynności z chłopcami tegoż zakładu, ska­
zany został wyrokiem sądu berlińskiego za te 
zbrodnie na trzy lata do domu karnego. Ska­
zany nadto uczynił był zarzut temuż zakła­
dowi, że przy egzaminach uprawniających do 
jednorocznój służby wojskowe;, dziać się miały 
i dzieją różne malwersacye; skutkiem czego 
dalszym ciągiem tej brzydkiej sprawy stała 
się nader ścisła rewizya w tym zakładzie, 
którą podjęli tajni radzcy ministeryałni z Ber­
lina pp. Stauder i Wewer w towarzystwie 
radzcy szkolnego z Poznania p. Polte. Re-



wizya ta trwała blizko cztery dni. Rezultat 
tejże miał byó według jednych korzystnym, 
według drugich bardzo niekorzystnym dla za­
kładu, gdyż panowie rewizorzy podobno aż 
91 skonstatowali punktów, bynajmniej nie 
zgadzających się tak z przepisami moralności 
jak i porządkiem naukowym, a nad któremi 
władze urzędowe poważnie się zastanowią. 
Publiczność tutejsza ciekawa ostatecznego za­
kończenia téj sprawy.

* Święciechowa. Dyamentowe wesele ob­
chodzili tn zeszłego czwartku rzeźnik Meissner 
ze swą żoną. Sędziwa para, otoczona dziećmi, 
18 wnukami i 11 prawnukami udała się naj­
przód do kościoła, gdzie syn jubilatów, ks, 
Meissner z Rawicza odprawił mszą św. i ich 
na dalszą drogę pobłogosławił. W uroczy­
stości domowój wziął także udział ks. dzie­
kan Wiesner. Sędziwy jubilat cieszy się jak 
najlepszóm zdrowiem ; w godzinę przejdzie on 
z Leszna do Swięciechowy, a jest to 5 kil. 
drogi.

* W Tylży nie otrzymał tą rażą ani jeden 
abituryent świadectwa dojrzałości. Trzech abi­
turyentów odstąpiło po egzaminie piśmiennym 
od egzaminu ustnego, a dwaj, którzy do egza­
minu ustnego przystąpili, przepadli.

* Kcynia. W seminaryum tntejszém odbył 
się w poniedziałek egzamin abituryencki. 
Z 12 abituryentów złożyło egzamin nauczy­
cielski 10 i 1 ekstraneusz; 2 abituryentów 
nie przypuszczono do egzaminu ustnego.

* Bydgoszcz. W gimnazyum tntejszém 
odbył się w czwartek egzamin abituryentów; 
wszyscy, w liczbie 13, otrzymali świadectwo 
dojrzałości, pięciu z nich zwolniono od egza­
minu ustnego.

* Toruń. Tutejsza Izba handlowa uchwa­
liła wnieść do kanclerza petycyą o otwarcie 
granicy od strony Królestwa Polskiego dla 
dowozu trzody chlewnéj, gdyż tylko tym spo­
sobem położy się koniec wygórowanym cenom 
mięsa.

* Zblewo, 26 sierpnia. Dzisiaj o godzinie 
4 rano wybuchł ogień w Zblewie na folwarku 
i obrócił w perzynę stodołę, która była napeł­
niona zbożem i szopę zrębową Dwieście owiec 
zginęło w płomieniach. Kto ogień podłożył, 
nie wiadomo. Zabezpieczenie wynosi podobno 
60,000 marek.

* Kwidzyń. Jak za wieprzowinę, tak i 
za inne gatunki mięsa płacimy obecnie wyższe 
ceny. I tak od lipca r. z. podskoczyła cena 
za kilogram wołowiny: w Kwidzynie o 5 
fen., w Grudziądzu o 14 fen., w Jastrowie 
i Toruniu o 18 fen., w Frydlądzie, Gniewie 
i Świeciu o 20 fen., w Człuchowie o 2L fen., 
w Chełmnie o 27 fen., w Wałczu, Złotowie, 
Suszu i Tucholi o 30 fen., w Chojnicach o 
35 fen., w Nowem o 37 fen., w Brodnicy 
o 50 fen.; — za kilogram skopowiny; 
w Chojnicach o 25 fen., w Wałczu o 30 fen., 
w Iławie o 40 fen., w Złotowie o 37 fen,, 
w Lubawie o 21 fen., w Gniewie o 20 fen., 
w Nowem o 38 fen., w Suszu o 25 fen., 
w Człuchowie o 20 fen., w Świeciu o 25 fen., 
w Brodnicy o 30 fen., w Toruniu o 50 fen., 
w Tucholi o 20 fen.

* Biała. W nocy z wtorku (26) na śro­
dę (27 b. m.), około godzinie 12 wybuchł 
groźny pożar w mieście powiatowém Biała, 
w guberni siedleckiéj. Wszelkie wysiłki ra­
tunkowe nie wiele zdołały pomódz, gdyż 
ogień podsycany silnym wiatrem, szerzył się 
z gwałtowną szybkością, przerzucając się z 
miejsca na miejsce. Przeszło czwarta część 
miąsta legła w gruzach, a około 4000 mie­
szkańców, przeważnie uboższych Izraelitów, 
zostało pozbawionych dachu i chleba.

* Olbrzymi zegar. Na wieży ratusza w 
Filadelfii ustawiają obecnie przy pomocy ma­
chiny parowej zegar, któremu równego wiel­
kością nie ma w całym świecie. Tarcza jego 
ma 10 metrów średnicy i będzie oświetlaną 
w nocy elektrycznością. Z powodu umie- 
szczczenia na znacznéj wysokości i niepra- 
ktykowanych rozmiarów tarczy zegarowéj, 
można będzie dojrzeć na niéj godzinę z ka­
żdego, choćby najdalszego punktu miasta. 
Wskazówka minutowa posiada 4 metry dłu­
gości, a godzinna 2% metra. Dzwon wybi­
jający godziny, waży 25,000 kilogramów.

* Szampan. W samą porę dla kupców 
naszych zjawiła się flloksera w Szampanii. 
W ostatnich czasach wysokie ażio od złota 
przestało być wymówką, mającą usprawiedli­
wić wyszrubowane do niemożliwości ceny wina 
szampańskiego ; jak dawniej więc przy kon­
trolowaniu rachunku słyszało się: „ażio, panie 
dobrodzieju, ażio niesłychanie wysokie“, tak 
obecnie w podobnéj okoliczności usłyszymy: 
„filoksera, panie dobrodzieju, filoksera.“ Tłó- 
maczenie to nie zaspokoi jednak poety twier­
dzącego i nie bez słuszności, że:

„Choć nie będzie winnych jagód,
Kiper wina im doprawi."

W rzeczywistości od dawna już i bez filo- 
ksery, dzięki kolosalnym zapotrzebowaniom, 
zwłaszcza z za Oceanu,, okolice Rheims, Cha- 
Ions, Epernay i Avise, nie mogły wyprodu­
kować dostatecznej ilości winnych jagód tak, 
że fabryki zmuszane były przerabiać jagodę 
sprowadzaną do wytworu wyższych marek 
z innych prowincyi Franeyi lub z nad Renu, 
a. do niższych z Włoch, Rosyi, Austryi, Wę­
gier. — Wyroby szampańskie niezaprzeczoną 
swoją wyższość nad niemieckiemi „schaurn- 
weinami“, włoskiem „vino d’Asii spomante“, 
zawdzięczają bynajmniéj nie lepszemu gatun­
kowi jagody, sprzyjającym warunkom gruntu, 
lub klimatu i t. p,, lecz jedynie niesłychanie 
starannéj fabrykacyi, drobiazgowej rutynie. 
Podczas gdy naśladowcy nasycają ocukrzone 
wino kwasem węglanym pod Wysokiem ciśnie­
niem, sposobem używanym do wyrobn wody 
sodowej,w winie szampaúskiém kwas węglany 
pozostanie w samém winie. Wino jednak za­
nim zostanie szampanem, przejść musi przez 
wiele metamorfoz i procesów ; szampan ciało 
ma z wina, duszę z kwasu węglanego i „li­
kieru“. Czytelniku, nie wiem, czy obserwu-

jąc kiedy grę podnoszących się z dna kieli­
szka i pękających na powierzchni kulek gazo­
wych, zdawałeś sobie sprawę, przez ile rąk 
przeszła ta butelka, zanim do twoich się do­
stała. — Moszcz, wyciśnięty z jagód, ulega 
przedewszystkióm analizie chemicznej, gdyż 
powinien zawierać 18 procent cukru i %% 
kwasu winnego, a ile temu składowi nie ed- 
powiada, sztncznemi dodatkami cukru, gipsu 
itp., jest do niego doprowadzony, poczem do­
piero ulega w chłodnym sklepie nader powol­
nej fermentacyi, tak zw. głównej w otwartych 
kadziach. Trwa ona od 4—5 miesięcy, przy- 
czem codziennie należy oczyszczać powierz­
chnię płynu z mętów i kadź napełniać do brze­
gów. Druga fermentacya odbywa się w za- 
szpuntoWanych beczkach i jest połączona 
z klarowaniem wina kerakiem i dodaniem, za­
leżnie od marki, pewnój ilości koniaku, port- 
weinu, sherry, wody z pestek wiśniowych itp. 
Ciągnie się ona tak długo, dopóki analiza 
nie wykaże 1/t°/o cukru, co wymaga również 
kilku miesięcy czasu. Wtedy następuje po­
nowny dodatek cukru do zawattości 18%, 
usunięcie najdrobniejszych mętów za doda­
niem mięszaniny ałunu, kwasu winnego i 
garbnika i wreszcie ostatnia, trzecia fermen­
tacya w butelkach z grubego szkła, wypróbo­
wanych uprzednio na ciśnienie 30 atmosfer. 
— Butelki układają się w ogrzewanój do 22° 
piwnicy poziomo na pólkach, a codziennie 
zleka się nieco je pochyla szyjką do dołu, aż 
w końcu butelki stoją zupełnie pionowo i 
wszelkie męty ostatniój fermentacyi osadzają 
się w szyjce. Gdy manometr, połączony z 
kilku butelkami, wykaże ciśnienia, prze­
chodzące przeszło 6 atmosfer, każda butelka 
przechodzi przez pięć par rąk, t. z. degorgeur 
otwiera ją ostrożnie i wypuszcza męty, doseur 
dodaje pewną ilość „likieru“, recotdeur do­
pełnia butelkę winem gotowem, boucheur 
korkuje, fiselenr obciąga drutem. Opako­
wane butelki odbywają jeszcze dwudziestomie- 
sięczną kwarantannę w chłopnym sklepie, po 
którój dopiero zostają w świat wypuszczone. — 
Wspomniany „likier“ jest tą częścią skła­
dową, która winom różnych marek nadaje ich 
specyalny odcień smaku i właściwy bukiet, 
a wyrób jego należał do najściślejszych se­
kretów fabrycznych. Lecz jakiż sekret obe­
cnie długo się ostać może? Teraz wiadomo 
z pewnością, że „likier“ wdowy Cliqnot jest 
nalewką na Chlebie świętojańskim, morelach 
i wanilii, i że firma Mumm et Comp. zapra­
wia swoje wyroby mięszaniną eteru malino­
wego i jabłkowego z nalewką na selerach, 
zaś Due de Montebello dodaje po prostu Ma- 
rasquino i eteru octowego. Niezadługo szam­
pan będzie obchodził 500 letni jubileusz swo­
jego istnienia, a raczćj rozpowszechnienia; 
pierwszą o nim wzmiankę znajdujemy pod 
r. 1397, gdy Karol VI franeuzki podejmo­
wał szampanem bawiącego u siebie cesarza 
Wacława. — Przez długie czasy wyrób szam­
pana był monopolem królewskiój dowery Sil- 
lery; pierwszą prywatną jego fabrykę zało­
żyła w początkach bieżącego stulecia sławna 
wdowa z Epernay, Cliquot. Firmy Roedere- 
rów, Ludwika i Teofila Mumma, Heidsiecka, 
Pommery, Gouleta, Meet et Chandon i inne 
powstały wszystkie znacznie późniój.

* Produkcya I konsumeya soli kuchennćj 
przybiera z każdym rokiem coraz większe roz­
miary. Przemysł używa soli kuchennej do 
wyrobu najrozmaitszych przetworów chemi­
cznych, mydła, szkła, do ekstracyi miedzi i 
srebra z ich rud. Konsumeya roczna soli wy­
nosi na głowę: w Ameryce 25 kilogramów, 
w Anglii 20, we Franeyi 15, we Włoszech 10, 
w Rosyi 9, w Austryi 8, w Prusiech 7, w 
Hiszpanii 6, w Szwajcaryi 4,5. Produkcya 
roczna soli na całój kuli ziemskiój wynosi obe­
cnie około 7,300,000 ton. Europa dostarcza 
5,280,000, z czego na Wielką Brytanię przy­
pada 2,235,000 ton. Z kraju tego wywóz 
roczny wynosi przeszło 1 milion ton. Z od­
leglejszych krajów produkują Indye, lecz czwarta 
część zużywana przez nie pochodzi z zagranicy. 
Afryka zawiera dużo soli w swych jeziorach. 
Saliny znajdują się w Saharze i w Algierze, 
gdzie produkcya dochodzi dj 14,200 ton. Po 
za innemi częściami świata pozostała Australia, 
która posiada saliny, lecz zupełnie zaniedbane; 
otrzymuje ona z samej Anglii przeszło 70,000 
ton rocznie.

* Kiedy pora żniw na ziemi ? Zawsze, 
śmiało na to odpowiedzieć można, bo nie ma 
miesiąca w roku, w którymby w. jakiejś 
części ziemi nie odbywały się żniwa. W sty­
czniu, gdy u nas w najlepsze kwitnie sport 
łyżwiarski, gdy zawieruchy śnieżne przery­
wają ruch na drogach żelaznych, odbywa się 
żniwo w Australii, w Nowój Źelandyi, w 
niektórych okolicach Chili i Argentyny. W 
lutym, czyli tak srogim miesiącu, jak nazwa 
„luty“ wskazuje, spieszą żniwiarze na pola 
indyjskie i górno-egipskie, a w marcu odby­
wają się żniwa w dolnym Egipcie. Kwiecień 
jest miesiącem żniwa na Cyprze, w Persyi, 
w małej Azyi, w Meksyku i na Kubie. W 
maju zbierają rolne plony gospodarcze w 
Algierze, w Azyi środkowej, w Chinach i w 
Japonii, w Maroko i w Ameryce w stanach 
Texas i Floryda. W czerwcu mają żniwa 
kraje naddunajskie, Grecya, Węgry, południo­
wa Rosya, Wiochy, Hiszpania, Portugalia, połu­
dniowa Francya, Kalifornia, Georgia, Wirginia 
i wiele innych stanów amerykańskich. Lipiec 
jest miesiącem żniw w Polsce, w Rosyi, 
w Niemczech, w krajach austryackich, w pół­
nocnej Franeyi, Szwajcaryi, Anglii i półno­
cnych stanach Ameryki północnej. W sierpniu 
zbierają z pola w Belgii, w Holandyi, Ko­
lumbii. We wrześniu mają żniwa Szkocya, 
Szwecya i Norwegia, Rosya północna, a w pa­
ździerniku kończą się żniwa szkockie. Wresz­
cie w listopadzie i w grudniu przypada pora 
żniw w północnej Australii, w Peru, w po­
łudniowej Afryce i w Indyach zagangesowych.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 31go 
sierpnia św. Rajmunda wyzn.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 9. 
Zachód o godzinie 6 minut 51.

Pojutrze dnia Igo września śś. Idziego 
opata i Ludwika.

"Wschód słońca o godzinie 5 minut 11. 
Zachód o godzinie 6 minut 48.

Ostatnie telegramy.
Waszyngton 30 sierpnia. Senat 

przyjął poprawkę komisyi finansowój do 
taryfy celnój, podwyższającą cło od ko­
niaku, likierów, szampana i innych win 
musujących, porteru, piwa i ekstratktu 
słodowego, a obniżającą cło od wody mi- 
neraluój. Komisya finansowa oświadczy 
się prawdopodobnie także za zniesieniem 
cła od dzieł sztuki.

Londyn, 30 sierpnia. Wczoraj wie­
czorem spaliły się tu olbrzymie składy 
węgli firmy Roy i synów. Ogółem spa­
liło się kilka tysięcy ton węgla. Ogień 
uszkodził także sąsiednie domy. Cała 
niemal straż ogniowa pracowała przez noc 
całą nad ugaszeniem ognia.

«laáüHüSct literacne i artystyczne.

* Książeczka o zabezpieczeniu 
na starość i na przypadek niezdatności 
do pracy, napisana przez ks. dr. K a n - 
teckiego w sposób prosty i nadzwy­
czajnie rzecz wyjaśniający, wyszła w dru- 
giem wydaniu pomnożonóm i poprawionym.

Dla robotników niemieckiój narodo­
wości wyszło wydanie niemieckie, opraco­
wane przez jednego z prawdziwych przy­
jaciół ludu roboczego.

Nabywać można w Drukarni Kuryera 
Poznańskiego za cenę 10 fenygów, z prze­
syłką 15 fen., 50 egzemplarzy z prze­
syłką 4 marki, 100 egzemplarzy z prze­
syłką 6,50 marek.

* Wspaniała powieść Henryka Sienkiewi­
cza „Ogniem i mieczem“ ukazała się przed 
kilka tygodniami w wybornem tłómaczeniu an- 
gielskiem, dokonanem z oryginału polskiego 
przez Jeremiasza Cnrtin’a. Wydaniem zajęła 
się firma „Little, Brown and Company“ w Bo­
stonie. Obok prawdziwego przepychu wyda­
wniczego zarówno w papierze, druku jak i 
oprawie, książka ta wyróżnia się nader przy­
stępną ceną, nie przenoszącą półtora dolara. 
Kiedyż doczekamy się czegoś podobnego u nas ?

* Echa muzycznego, teatralnego i arty­
stycznego wyszedł nr. 360 i zawiera: Ju­
liusz Zeyer (z portretem) przez Bronisława 
Grabowskiego. — Tren III (wiersz) M. Ro- 
docia. — Położenie organistów. — Histryoni, 
powieść z czasów Dyoklecyana przez Wincen­
tego Rapackiego XVIII. — Nasi laureaci na 
wystawie w Monachium przez Henryka Piątko­
wskiego. — Edward Bauerfeld przez B. N.
— Uroczystość śpiewacza w Wiedniu przez 
M. K. — Ze świata tonów. — Matka, romans 
Hektora Malota (ciąg dalszy). — Przegląd dra­
matyczny przez L. — Kronika. — Repertuary.
— Adresy. — Kuryerek malarski. — Felje- 
ton: Guwerner (szkic) przez M. Zadora.

Skrzynka do listów.
* Panu X. Y. Jako przykład lo­

giki (!) „Gońca“ wystarczy przytoczyć 
następujący dosłowny wyjątek z jego 
wczorajszych bredni:

„Twierdzi „Kuryer Pozn.“, że nie 
jest obowiązkiem duchowieństwa przy­
czyniać się w jakikolwiek sposób do 
informaeyi Ojca św. (Lecz wła­
dzy dyecezyalnój — dodatek „Ku­
ryera“). To twierdzenie wydaje nam 
się byó potwornem, albowiem przy­
szły Arcybiskup nie będzie się sty­
kał bezpośrednio (!) z ludem, ale 
przeciwnie z duchowieństwem, bo 
z ludem pośrednio tylko duchowień­
stwo ma styczność.

A więc: Wiec bez duchowieństwa 
byłby zerem, wiec z duchowieństwem 
ubliżałby księżom administratorom 
i kapitułom....“

Radzilibyśmy tój osobie, która powyż­
szy ustęp napisała, wezwać czemprędzśj 
lekarza!

S*r®y&yli do Fenuta.

P o n a ń, 29 sierpnia.

BAZAR. Hr. Mielżyński z Chobienic, Wali­
górski ze Skórzewa, Zakrzewski ze Słupi.

LUZIN8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Książę Czartoryski z Sielca, hr. Mielżyń- 
ski z familią z Królestwa Polskiego, Ko- 
ścielski z Szarleja, Waligórski ze Skórze­
wa, Swinarski z Dopiewa, pani Kruger 
z Królewca, pani Sczaniecka z Między­
chodu, Wolkiser z Wrocławia, Tiemann 
z Bunden, Simon z Hamburga, dr. Osiecki 
z Warszawy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Tuchołka z Marcinkowa, Dembiński z Ma- 
rzenina, sędzia Echaust z Trzemeszna, 
Choiński z żoną z Warszawy, Dobrowolski 
z Czarnkowa, pani Łuszczewska i pani Mo- 
rynowicz z Królestwa Polskiego.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­
cy Ogrodowćj, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło­
sierdzia przy ulicy Ogrodowćj, Poznań.

stan powietrza.
linia 29 sierpnia 1890 r, o 8 godzinie rano.

Staoy e.

Barom
etr.

Wiatr. 8ten
powietrza.

Term
. C.

Mslaghmors . . 762 Z. 4 pół zachm. 12
Abardeen . . . 759 Z.Płn.Z. 2 pochmurno 9
Jlrystiansutid . 751 PłnZ. 6 zachm. 10
Kopenhaga. . . 767 Z.Płd.Z. 2 pól zachm. 13
Sztokholm . . . 752 PłdZ. 4 pochmurno 13
Haparanda . . . 743 PIdZ. 4 pogodnie 12
Petersburg. . . — — - —
Moskwa . . 763 w. ljbez chmur 13
Kork, Queenzi. 764 Płn.Płn.Z. 1,pochmurno 11
Cherbourg . . . 761 Płn. 4 zachm. 14
Helder............... 759 IPłu.Z. 1 bez chmur 14
8ylt.................. 766 PłnZ. 1 pochmurno 13
Hamburg . 769 Z.Płd.Z. 8 pół zachm. 12
Swineminde . . 760 PłdPłd.Z.J 8'pogodne 13
Nenfahrwasser. 760 Z.Płd.Z. 2| pogodnie 14
Kłajpeda. . . . 768 |PłdK. <* pół zachm 16
Paryż............... 761 I spokojnie. ¡pogodnie 10
Monaster. . . . 760 Z. 1 mgła 10
Karlsruhe . . . 761 spokojnie. deszcz 13
Wiesbaden. . . 761 spokojnie. zachm. 13
Monachium . . 762 W. 1 zachm. 12
Kamienica . . 762 Płd.W. l! pochmurno 12
Berlin............... 781 Z. 2 pół zachm. 14
Wiedeń , . . 761 Płd.Z. 1 bez chmnr 16
Wrocław . . . 762 spokojnie, ¡deszcz 14
Isle d'Aix . . . 764 Płn. 3¡pogodnie 14
Nizza ... 768 Płd.Płd.W.l bez chmur 18
Tryest............... 761 spokojnie. pochmurno 24

Pogląd ua stan powietrza.
Podział ciśnienia jest na całym obszarze równy,

najwyższem jest ciśnienie na Z. od Franeyi, naj- 
niższem ponad północną Skandynawią. Przy sła­
bym wietrzyku jest ponad Niemcami powietrze 
przeważnie chłodne, na Płn, wielokrotnie pogodne, 
na Płd. posępne; opady w ogóle się zmiejszyły; 
przy niemieckiem wybrzeżu moża północnego za­
szły burze.

Spostrzeżeniu meteorologiczne w Poznaniu.
w sierpniu.

Data 
i godainî, Barometr Wiatr ÿOWifiîï'RA

Tssip 
w. Ca!

29. Pop. ii 
29 Wie. »
30. Ran. 7

755.8 
765,3
750.8

PłdZ. lekki 
PłdZ. lekki 
Płn. ostry.

zachm. 
zachm. ł) 
zachm. a)

+18,3 
+14,4 
+ 12,1

’) Od godz. 67s deszcz. 2) Nocą deszcz
Dnia 29 sierpnia nnutimuir. c:epła -+ 18 5 ‘ Cel. 

. » minimum ciepła H 118° .

tiiaspattxrstwf, nj’.ha’j! i przemysł.

* Komisya międzynarodowego targu wie­
deńskiego przedstawiła poniższe cyfry, dotyczące 
tegorocznych zbiorów. Podajemy naprzód cyfry su­
maryczne. Otóż, według zestawienia, dokonanego 
przez pana Wyngaerta (przewodniczącego komisyi 
międzynarodowej), biorąc cyfrę 100 za wyraz zbio­
rów średnich, zbiory czterech głównych zbóż w wy­
liczonych poniżój krajach oznaczyć można następują- 
cemi cyframi:

Austrya
nica
IGO 107

mień
111 119

Węgry 127 138 124 98
Prusy 104 98 103 110
Saksonia 110 95 100 115
Bawarya północna 90 88 90 100

,, środkowa 110 100 115 109
„ południowa 105 100 100 90

Badenia 105 100 100 90
Wyrtembergia 105 103 105 104
Meklemburg 105 97 110 110
Dania 105 105 105 105
Norwegia i Szwecya 84 90 100 100
Włochy 100 — 80 —
Szwajcarya 120 120 — 110
Holandya 80 95 90 105
Belgia 100 95 — 110
Francya 95 — — —
Anglia z Irlundyą 100 — 150 100
Rosya gub. podolska 65 85 75 85

„ „ besarahska 125 150 125 100
„ „ północno-wschod. 73 93 93 138
„ „ chersońska i

jekateryno8ławska 105 90 120 —
„ kurlandzka, wileń-

ska i kowieńska 105 72
88

100
98

100
93. esthmdzka 88

Królestwo Polskie 98 90 102 110
Rumunia i Mołdawia 110 112 100 100
Mała Wołoszczyzna 100 80 90 90
Wielka 107 50 85 93
Serbia 100 115 80 60
Egipt 90 — 100 —

Oo do krajów zamorskich wiadomości brzmią, 
jak następuje:

Z Nowego Jorku telegrafuje konsul austrya- 
cki pod datą 23 sierpnia: Zbiory pszenicy wy­
dały w roku zeszłym 491 milionów buszli, w tym 
roku dadzą około 414 milionów buszli. Gatunek 
cokolwiek lepszy, niż w roku zeszłym. Kuku­
rydzy zebrano w 1889 roku 2113 milionów bu­
szli, w tym roku spodziewają się około 1600 mi­
lionów buszli. Ameryka wywiozła pszenicy i mąki 
obliczonej na pszenicę: w roku 1874/5 — 76 mi­
lionów bnszli, 1876/6 — 72 mil. buszli, 1876/7 — 
57 mil. buszli, 1877/8 — 100 mil buszli, 1878/9
— 160 mil. buszli, w roku 1879/80 — 175 mil. 
buszli, 1880/1 —• 186 mil. buszli, 1881/2 — 122 
mil. buszli, 1882/3 — 150 mil. buszli, 1883/4 —- 
107% mil. buszli, w roku 1884/5 — 132 mil. bu 
szli, 1885/6 — 94’/a mi), buszli, 1886/7 — 154 
mil. buszli, 1887/8 — 120 milionów buszli, 1888/9
— 88 mil. buszli, 1889/90 — 109 mil. buszli, 
w tym roku zatem można się spodziewać zaledwie 
wywozu 30 milionów buszli. Kukurydzy wywie­
ziono od roku 1874/5 następujące ilości: 20 milio­
nów, 52, 73, 80, 85, 98, 93. 44, 40, 44a/10, 52, 65, 
4172- 247i> 69, nareszcie w roku 1889/90 — 102 
mil. buszl;. W tym roku chyba na wywóz nic nie 
pozostanie.

O zbiorach w Indyach powiada sprawozdanie, 
że są one cokolwiek gorsze, niż w r. z., różnica 
jednakże jest niewielka.

Dowiadujemy się tedy ze spravjozdań, o czśm 
wiedziano już prawie powszechnie, źe żbiory w Eu­
ropie w ogóle są dobre, a mianowicie zbiory psze­
nicy. Francya, Belgia, Holandya, Norwegia i 
Szwecya mają zbiory gorsze, niżeli w roku ze­
szłym, za to inne kraje znacznie lepsze. Naj­
obfitsze zbiory pszenicy mają Węgry, czy atoli cy­
fry, przytoczone w sprawozdaniu, nie są cokolwiek 
przesadzone, to kwestya inna, bo w niektórych 
okolicach Węgier podnoszono skargi na rdzę na 
pszenicy, ziarno zaś w ogóle, którego próby przy­
wieziono na targ i tam są wystawione, pozostawia 
niejedno do życzenia.

Żyto, jak widać z powyższego sprawozdania, 
dało rezultat daleko mniej pomyślny, co też tłóma- 
czy wysokie ceny na żyto. — Jęczmienia wpra­
wdzie zebrano w ogóle dosyć dużo, ale właściciele 
browarów pomimo to skarżą się, że nie mogą zna- 
leść gatunków dobrych i że te bardzo trzeba prze­
płacać.

Owsa wprawdzie jest dosyć/ dużo, ponieważ 
atoli zbiory kakurydzy tak w Ameryce, jako i na 
Węgrzech i w Rumunii, będą bardzo niezadawala- 
jące, więc będzie go potrzeba na paszę znacznie 
więcśj, niżeli po inne lata.

(K) Poznań, 29 sierpnia. (Sprawozdani® 
tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
Powietrze mieliśmy w ubiegłym tygodniu chłodne 
i po większćj części pomroczne, przepadywały też 
tu i owdzie deszcze, nie zbyt szkodliwe jednakże 
dla mają ego się już ku ukończeniu sprzętu zbóż, 
który w ogóle wziąwszy dosyć szczęśliwie się odbył 
Dowozy zboża na targ tutejszy były w ubiegłym 
tygodniu mierne i reprezentujące jakości mniśj do­
bre. Piękniejsze gatunki żyta i pszenicy pojawiały 
się tylko w małych partyjkach. Na lepsze gatunki 
popyt też był nie mały, gorsze z trudnością tylko 
zbywać było można. Piękna pszenica bardzo była 
poszukiwaną przez młynarzy z okolicy i płaciła 
wyżój notowań, gorsze gatunki utrzymywały się 
przy cenach dawniejszych. Zyto w pięknych ga­
tunkach także lepićj płacono, gorsze zaniedbywano. 
Owsa dosyć dużo dowieziono, w miarę więc mno­
gich ofert ceny cokolwiek się obniżyły. Jęczmień 
nabywano po tanich cenach. Konsumenci tutejsi 
wstrzymują się jeszcze od zakupywania jęczmienia, 
kwanta zaś handlowane nabywano na eksport.

(K* t«>+S08ierpuia, — jäyrswoxdanle 
giełdowe.)

Stan powietrza: deszcz.
Zyto bez handlu.
OKOTfitt spok.

Cena wypowiedz. - . Wypowiedziano ~
w iłlejscn <,bct cecaki) to w. opodat. 50-to 69,20 pl., 
60-iat9 20, sierpień 60-to 59,20, 70-to 89,20 mk.,

i-ô D 1
-Ub —-,  —
' 4 W 0 ł J Ł ft i iS 1

Ul.

s i ą ü o w e).
Ü » •? w 1 î » « bsoskej 1 100 litr. 10,000»/,

fndhjff. W - litrów. Cena wy-
—,— rarh. w wjlejscn bet beczki 60-ta.W • • -*«• łZ warwa—— — — —

Ł9,20 mrk., 70-1* 89,20 mrk., lipiec —mrk., 
sierpień 60-te —, 70-to —,— m.

rosnąc, 30 sierpnia. —- C«uy mąki, Pszenna 
27,60, rżana 23,60 za 100 Irilogr.

Bydgoszcz, 29 sierpnia, 
fes aica-. średnia 176—182 mrk., pośle­

dnia według 'akości --,— m.
fi - : stare —,— wk.. nowe według ja­

kości 140 147 mrk.
J^zniien do browarów —, na paszę 

125—140 mrk.
Owies lions., w nswjzca według jakości 125 

do 185 marek. peJedni —,—.
Okowita GO-ta 59,00 w., 70-to 89,00 m. 

fśaosaeSM, 29 sierpnia.
Pszenica m. zm., za 1009 kilogr. w miejson 

183—195 płacono, na sierpień 196,0 płacono, na 
listopad grudzień —,— płacono, na kwiecień-maj
187.5 płac., 188,0 żąd.

Zytom zm.. za 1000 kilogr. w miejsca kra­
jowe 160 160,00 płac., na sierpień 165,0 płac, 
—żąd., wrzesień-pażdziemik — płac., na kwie­
cień-maj 155,5—156 płac.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 130 do 
134 płacono.

Olćj rzepiowy spok., za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki ol,5 ząa., na sierpień 60,6 
żąd., wrzesień-październik 69,5 żądano.

Okowita bez in., za 10,000 litr-pret. w miej­
scu bez beczki 70-ta 38,8 płac., 60-ta 68,6 płac, 
na sierpień 70-ta —,— nom., na sierpień-wrzesień
87.5 płac., —,— żąd.

«»artEk-g, 29sierpnia. — Okowita spok., za 
sierpień-wrzesień 26% źąd. > wrzesień-październik 
277a ląd., październik-listopad 27% żąd., listopad- 
grudzień i 6% żąd. — Kawa good average San­
tos za sierpień------ , za wrzesień 88%, za grudzień
88—, za marzec 1891 79% Usposobienie potw. 
Obrót 2500 miechów.

Msgdebors, 29 sierpnia. — Cukier ziar­
nisty excl. worka 02% —,—, cukier ziam. exol. 
88% —cuk. ziam. excl. 75% Rendein. —,—, 
Dragi produkt ezci. 75% Rendem, 16,30. Uspc- 
sobienie: stale, ff. Rafinada chlebowa 30 00. i. Ra- 
iinads duchowa —,—, mielona rafin. H z beczką 
28,75 mid. Melis I z beczką —,—. Bez interesu. 
Cukier surowy I. Produkt transito fr. at&tsk Ham­
burg za sierpień 13,90 płac., 13,90 żąd., wrzesień 
13,5773 płac., 13,60 żąd., październik 12,90 płac., 
12,927a żąd., listopad-grudzień 12,827a pL 12,87% 
żąd. Spok. - Obrót tygodniowy w cukrze su­
rowym 11,000 ctr.

(Wadesłarco.)

Uwaga dla paiąsyoh! Kto pragnie palić dobie 
papietosy i wybirne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki „VULKAN“ J. F. J. Komen- 
dziń i kie go w Dreźnie. (321)

Amatorzy i znawcy papierosów.

(Kursa końcowe.)Barii«, 29 sierpnia 1S90.
Kurs z dnia

Pmzia# stałej, 
na sierpień ......
na wrzesień-październik . . .

Syta spok.
na sierpień ....................................
na wrzesień-październik . . .

Olej rzep, stałej.
na sierpień....................................
aa wrzesień-październik. , .

Okowita osłab.
eksportowa....................................
na sierpień-wrzesień .... 
na wrzesień-październik . . . 
na październik-listopad . . . 
na listopad-grudzień .... 
spożywcza....................................

Owies
na sierpień....................................

Wyp -żyta wsp.....................................
Wyp. okowity kw, eksportowa .

... „ spożywcza.
/ Kara z dnia

Gonaal. 4%............................
Coasoi. 8%% -...................
Poznańskie -4% «astawac .
Foziioóskie S%% IW zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . . 
Austiyackie banknoty . - . 
Anstryacka renta sr-skrns- . 
Ros/jakie bankiety ..... 
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 5%/Maty zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4% renta złote . . 
Węgierska 5% naita papier. 
Auscryackie kredytowe akcye 
Austryaekie francuskie koleje .
Lombardy .....................................
Usposobienie: słabe.

29 28

200 - 194 60
187 75 187 75

173 - 172 60
165 50 165 25

61 30 61 -
69 80 59 60

40 20 40 10
39 60 39 70
38 80 38 90
37 10 36 90
36 10 36 —
— — —

137 50 142 75
850 900

50. SM 30.000
,000 .000

28 29
106 60 106 50
99 90 99 90

101 90 101 80
98 - 98 10

103 10 103 20
181 05 181 70
81 30 81 25

247 25 246 20
101 75 101 75
72 80 —

68 50
91 80 91 75
89 70 89 90

175 - 174 75
109 25 109 50

69 90 69 75

SzozeBln. 29 sierpnia 1890.
Kurs z dnia

Pszenica niezm.
na sierpień........................
na wrzesień-październik ,

¿yto stale.
na sierpień.........................
na wrzesień-październik .

CieJ rzep. spok. 
na sierpień ..... 
na wrzesień-październik . 

GkowItK. bez int. 
w miejscu spożywcza. .

„ eksportowa. .
„ na czerwiec eksp.
„ na sierp, wrzesień 

Petroleum
w miejscu, .....

(Kursa końc.)
29 28

196 - 196 —
• 185 - 185 50

165 - 161 -
• 160 - 159 50

60 50 60 50
• 59 50 59 50

58 60 58 60
38 80 38 60
37 50 37 30

p- 37 - 37 -

11 60 11 60

Dodatek
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